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STAUN 
dyktator Rosjl sowieckiej, 
na którego życie dokonano 

nieudanego zamachu. 
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KAJ\UENIEW ' 
b. ambasador sowiecki w 
Berlinie zostą! zesłany w 
związku z wykryciem za-

machu na źycie Stalina. 

Ku hciakowi grozi kara. śmierci 
Akc:-o ierorusiut:zno korielu Z.Z~P.~Plong 
bondgc:hie Huch€ioho i · jelio foworzg-zg. 

Łódź, 23 grudnia. 
Dochodzenie w sprawie akcji terory 

stycznej Romana Kuchciaka i towarzy. 
szy zatacza coraz szersze kręgi. Nie­
mal każda godzina przynosi nowe rewe 
lacyjne szczegóły, które wychodzą z 
ram zwykłej codzienności i składają się 
na wielką aferę kryminalno • polity -
czną. 

ROMAN KUCHCIAK. 

Jak Już donosiliśmy, w związku z 
wykryciem sprawców zamachów bom­
bowych, wysiłki policji skierowane zo­
stały również na ustalenie faktu, z Ja­
kich źródeł czerpał fundusze kartel 
związków zawodowych z. z. P., na 
czele którego stali wszyscy zamachow­
cy. 

chela, któremu zr~bowano 28 tysięcy I CHCIAŁ ZA WSZELKĄ CENĘ ! skarbnii·~a kartelu. Z. z. p .. Feliksa Wi. 
złotych, przeznaczonych na wypłatę dla ODGRYW Ać POW AżNIEJSZĄ ROLĘ; śniewskiego, S.tan1st~wa Kllrn~zaka, Ro 
robotników. W RUCHU ZAWODOWYM w ł.ODZI, 1 lesława Renosika i innych. P1erwszym 

Sprawcy napadu nie zostali wów- DOPROWADZIŁY GO WIĘC DO ! czterem udowodniono dpkonanie zama-
czas wykryci I zdawało się, że spra- UPRAWIANIA ZWYKŁEGO BANDY- ,! chu bom.bowego na. gmachy urzędu wo-
wa ta nigdy nie zostanie wyjaśniona, TYZMU. jewódzktego ! inagistratu. . . 
gdy oto okazało się, że Te szczegóły . wywarły piorunui:lce Późnym wieczorem zakOńczono Prze 
NAPADU TEGO DOKONALI ROMAN I wrażenie w kOłach robotniczych Lodzi, , słuchjwania, poczem odprowadzono are 
KUCHCIAK, SEKRETARZ KARTELU które Kuchciaka i jego towarzyszy zna- sztowanych do celi więziennej. Śle~-z. z. P. RZETfLSKI, ły bardzo dobrze. · · · two sądowe jest prOwadzone w try~ie 
oraz Jeszcze dwie osoby, by w ten spo- j W dniu wczorajszym w dalszym cią I doraźnym i spoczywa w rękach sędz1e· 

: sób zdobyć pieniądze na prowadzenie 1' gu przesłuchi. wano głównego· oskarżone I go śledczełlO do spraw szczególnej ~ra-
' związku zawodowego. go Romana Kuchciaka oraz jego wspól· gi p. De1n1ca.. GŁÓWNYM OSKARZO-

Plany Kuchciaka, który ników, Jana Rzetelskiego, sek~etarza i NYM GROZI KARA ŚMIERCI. 

Biłas i Dan1łrszrn stra1en.i 
na dziedzińcu więziennym , w Brygidkach. Zurako.wskiego 

P. Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił 
Lwów, 23 grudnia. ł pocztę oraz za zabójstwo komendanta 1 z prośbą o ułaskawienie, 

.Wczoraj ogłosżono wyrok na spraw· posterunku ś. p. Kojata z Glinnej Na- PREZYDEJlfT . ULASKA WIL TYLKO, 
ców napadu w Gródku Jagiell. na mocy warji. . . . aURAKOWSKIEGO, KTóREMU · ZA· 
którego oskarżou.y Danyłyszyn.. tosta e Osk,nżony Żurakowski .zostłje skaza- MIEN1l KARĘ śMIERCI NA 15 LAT 

I skazany na karę śmierci za udzial w zbro ny na karę śmierci za udział w napadzie (: d C~Ifa~io 'f lĘZIENIA. k t ł 
dni napadu rabWlkowego na pocztę w na pocztę. t ? dz asa 1 ;r Y~~a wy;o- zos a 
Gródku Jagiellońskim, oraz za usiłowa- Sprawę osk. Kossaka przekazuje try- b:;ałwid. er L ony. zwtą~ u z em prkzy-

b „ t t Sł · ki' Glinn · b ł d • kł . · y o wowa ·,w c1ą1Su nocy at ae za ~~ w? ~~ ; u~oc e~o z eJ una orazny zwy ~mu post~po~:miu, Braun wraz z po~cn~ami. Decyzję Prę-
,1 Nawa111 i Wlesruaka Andruchowa z We- a to z powodu braku 1ednomyslnosc.t sę- zydęnta RzpliteJ· . żakomunikowano ni.,.z-

• pod Mikoł . dz" k . ' .,. 
1 rym . a~owem. • iow w wyro owaniu. . włocznie skazanym,. którzy przyjęli , ją I Os~~z~y Biłas. zosta1e ska~any na Po ogł?s~~n~u w~oku obrońcy ska~a: spokojnie. 
i karę sm1erci za udział w napadzie na nych z~octh się do Prezydenta Rzplitey · · Dziś nad raąem . , 

, DANYL Y~ZYN f BILAS ZOSTALI 

Wzmożony ruch przedś\Vi~teczny Oil. koleji1Ch1:• dziedzińcu5;:.i~.r:.. ~: 
Trzg przepełnione poc:iqd,i odes.zlg I · • 
z todzi do Zokopane1to i Hrunic:g I · Straszne zderzenie 

Lódź, 23 grudnia. minut przed odejściem pociągów kasy r wozu z pociągiem 
(it) W związku ze świętami Bożego biletowe na dworcach nie sprzedawały Lublin, 23 grudnia. 

Narodzenia zanotowano niezwykły już biletów. . Na JinJi wąskorowej ttrubi.eszów,,-
wzrost frekwencji na kolejach. · Według informacji z biur podró~y w Gozdów 'pociąg najechał na furmankę. 

W dniu wcozrajszym w kierunku zi- Lodzi „Wagon-Lits" i „Orbis", na dzisiej- którą jecłiali małżonkowie S.etko. Skut· 
mowych uzdrowisk, Zakopanego i Kryni I sze pociągi już zostały wykupione wszy- i kiem zderzenia Setkowie odnieśli śmier-
cy, odeszły z Lodzi trzy pociągi prze- stkie bez wyjątku miejsca, tak, że kasy : telne rany a wóz został doszczętnie ,raz. 
pełnione do ostatniego miejsca. Na 20 dworcowe będą z pewnoŚcią nieczynne. b,ity. . ' 

Okoliczność ta wydawała się bardzo 
podejrzaną, albowiem wiadomo było, że 
kartel związków liczył znikomą ilość 
członków, a tern samem nie mógł roz­
porządzać większemi funduszami, pod· 
czas gdy stwierdzono, że w kasie związ 
kowej znajdowały się od czasu do cza-

su ~~:r~~:n~w3!~h~~ezn~:r:,e.które pro· Echa tragiczne1·. śmierci dyr •. Barcińskiego 
wadziły organa policyjne dały wręcz 

Bralk szlabanów daje się we znaki, 
czem zainteresować się powinny odpo­
wiednie władze. 

Are'szlowani'e sześriu sensacyJne wyniki. Okazało się miano· Noforowg iramwoju shazong 
wicie, że kierownictwo . kartelu związ· na miesiqc: wiezienia 
ków zawodowych, pragnąc zdobyć Warszawa, 23 grudnia. zienia. Lewiński wniósł od tego wyroku 
fundusze na prowadzenie związku, W cLniu wcz<>ra.jszym znalazła się w apelac·i'ę. W sądzie a-'PelacY'l'nym Lęwiń-
DOKONYW AŁO CO PEWIEN OKRES 
CZASU NAPADÓW RABUNKOWYCH. sądzie a.pelacyjnym po raz trzeci- sprawa skiego uniewinnion.o. Wobec złożenia 

będąca echem tragicznej śmierci dyr. przez prokuratora skargi ' ka,sacyjnej s.pra 
Przypominają sobie wszyscy zape~- Barcińskiego który w nocy z 15 na 16 wa znalazła się w Sądzie Najwyższym, 

ne zuchwały napad bandycki na kasie-. lipca 1929 uległ w Warszawie tragi·cz- który wyrok uchylił. W sądzie apelac)ri· 
ra Karolewskiej Manufaktury p. Mi- nemu wyipadkowi. Dyr. Barciński wncał nym Lewińskiego ponownie uniewinnio-

wnocy do ho.terlu taksów'ką jednak szo- no. 

. , litewskich policjantów 
· · . 'Lublin, 23 grudnia, 

Z Olkienik donoszą, iż komendant 
odcin}\a g~anicznego Olita p.olecił aresz­
tować 6 litews~ich - policfantów. którzy 
w porozurnie·ąiu z pi:zernytnikam1 i k'o­
niokradami ułatwiali prieprow<ldzenie 
przez granicę kradżionych koni oraz 
przemyt. 

łJl!l[!lliJ(iJllJ!j][i]l.!JliJl!Jl!Jl!Jli]liJliJI fer auta. nie zauważył nieoświetlonego W czo.raj siprawa. znalazła się p~ ra·z 
• liJ wagonu tramwajowego i wipadł na wóz. trzeci w sądzie apelacyjnym, gdyż wsku- Poraz piąty wysi~dlr r i 
e [!J W momencie wypadiku dyr. Barciński tek nowej skargi kasacyjnej pro<kuratora Wilno, , 23 grudnia. • Jutro _ [!] uderzył ~ł~wą. o sfalo~ą ramę .sa~ocho- sąd Najwyższy uchylił drugi wyrok u- Na terenie odcinka granicznego Ko-
• ; du tak silnie, ze nastą.piło pęknięcie cza- niewinniający sądu apelacyjnego. Le- losowo wysiedlono na teren polski 47-

s~ki. Przewieziono go natychmiast do wiński został skazany na miesiąc więzie- letniego Piotra Karasia ) 40-Jetnią jegQ • ' I • ' I ~ s~it~la. św. Rocha, gdzie po krótkich nia. Obroń~y zapo~e~ieli kasację. żonę. Klementynę . . liJ i I i i[ ~n ~ cieripiemach z:mar~. . . . . W">:rok skazu1ą~y Lewmskiego ma ~o-j Wymienieni są już po raz S-ty wv-[!J ljJ . Do odP:°V:iedzialnos~~ k~rne1 1~oc1ąg- wazne zna~z~nie dla. ~alszych kro~o~ ·· siedlani z Rosji sow.ieckiej i tyleż raŻy 
[!J [!] n~ęto: Kazimierza ~ewmski~go, Kierow- pełnom?cmko~ rodziny .~marłeg.o, _ kto-j przerzucani z powrotem przez nasze liJ lj] nika wago.nu mo.ntazowego i szofera Bo- rzy T-aJą zam~~ wystąpi~ przeciwko d! j str~e, .g~:\-'.Ż Karasie S(\ obywatelami 
IA1 fj1 lesława Wysockie.!!?: . . I re~CJl tram~aJ,?'Y z. powodztwem powa~I ro~Jsk1m1 1 ~ Po.lsce nie posiadają ani 
I.!"• ~·· . ~ąd ska.zał ~e.wmsk1ego n.a ~ rok ·v:ię ne1 sumy p1en1ęzneJ. krewnych ani znaJorny.ch. Karaś ponad-
j)[!J[iJliJ~li!l!Jlj][!][!]ij]l!J(i z1ema, a Wysociuego na 6 miesięcy wię- · · · to· jest umysf ow-O-cho'rym. · · · 

• 



Str. 2 l932 

Auta pancerne na ulicach· N. -Jo.rku 
.JladsDJvisajne 8rodfli o8frołnośeł prsu. 

lriln sporfoDJaniu ~lola 
W Ameryce spodziewano się przed 

kilku dniami ogromnego napływu złota, 
w związku z terminem płatności raty 
długów wojennych. Banki amerykań­
skie w przewidywaniu przypływu no­
wego strumienia złota przystąpiły w 
ubiegłym tygodniu do opróżnienia swo­
ich skarbców. W tym <:elu należało 1 
miliard 700 milJonów dolarów przewieźć 
% Jednego skarbca do skarbca Jednego z 
naJwiększych banków amerykańskich. 

Grupa ludzi przewożąca złoto praco­
wała bez wytchnienia przez kilka dni. 
O fakcie tym wiedziały jedynie nielicz­
l'e, wtajemniczone jednostki, które za­
chowały to jednak w najgłębszej ta­
jemnicy. 

rów z zaplombowanych worków mu- zrobione źyletką. N'aeięcie to było fed­
siała jednak za wszelką cenę zostać roz nak zrobione że strony wewnętrznej i 
wiązania. W czasie inwigilacji podejrzani nie przechodziło nazewnątrz worka. 
urzędnicy poraz wtóry przewozili tran- Przypuszczenie więc, że złoto zostało 
sport złota. I tym razem okazał się brak skradzione przez otwór w worku mu­
pewnej ~urny. Sprawa stata się zagadko siało upaść. 
wa. Przy zachowaniu największej Gdy historja ta i następnym razem w 
ostrożności i skrupulatności poraz trzeci identycznych warunkach się powtó­
tym razem już t:Jod eskortą innych urzęd rzyła, wówczas zaaresztowano Jednego 
ników, przekazano świeży transport zło z dyrektorów. Dyrektor ten wzięty w 
ta. I tym razem jednak w najbardziej ta- krzyżowy ogień pytań, przyznał słę 
jemniczych okolicznościach zginęło kil· wreszcie, że Istotnie przywłaszczył SO• 
ka tysięcy dolarów. ble brakuJące sumy. Pieniądze te cho-

Przeprowadzono dokładne badatłie wał on przed zaplombowaniem i nacłę­
pancernego auta, skrzyń i worków, w 1 cia w workach robił jedynie dla zmyle­
których złoto było umieszczone. I oto' nia śladów, i utrudnienia śledztwa. Ta­
w jednym z tych worków, robionych ze jemnicze kradzieże zostały wyjaśnione. 
sztywnego płótna, zauważono nacięcie Yes. 
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Joan Crawford 1 John 
Barrpnore w filmie 
•LUDZIE W MOTELU• 
•edlUg głośnej po­
•1$ŚQ~ ll'Qld. 5(\\1,lQ, 

111111111111111111111111111111111111111111n11111!11111111111111111111111111111111111111m11 
Jak odbywał się transport złota? 
Raz poraz przez ruchliwe ulice New-

Yorku przejeżdżały pancerne auta. Prze o t f b k t I t ft 
chodniestawaliizzaciekawieniemprzy szus czy a ry an z Q. a-' .... 
glądali się pędzącym w błyskawicznem 
tempie autom. Szoferzy, liczna eskorta . 

~:~ k~i~~~d~~~~1ąw.rag~~~11,jj! Ł~:~:i Sensacyjny ·proces Dunikowskiego rozpoczyna się 23 b~ m.· 
ami bowiem bytł w specjalne munf '!:'l. Sędziowie 11 izby karnej w Paryżu 'powiedzieć, aby misję swoją traktował j Sni sen o złocie. Za murami więzienia 
I uz~roJeni są od .stóp ~o głów1 ~~~on- w ciągu świąt Bożego Narodzenia roz-1 Iekcewdąco. Oprócz powodzi doku- żyle człowiek, "który odkrył wielką ta­
dzie\ nowoczesneml srodkam . strzygnąć mają nareszcie głośną aferę mentów, listów, korttraktów, okspertyz, jemnlcę. Co za niesprawiedliwość po­
nem • . 1 da· 'ak Dunikowskiego. Na dzień 23, 24 i 30 wytoczy również najcięższą swoją ko- pełniono wobec wynalazcy, który robi 

Automo~i~e pa.ncerne. -:Wygą o~i01 a grudnia wyznaczony został proces poi- lubrynę. - Powie, że jeden z ekspertów, złoto? Pomimo awanturnicze·j przeszło 
małe Pf.~oik\~torych z s~~~b~j ~tali ~ skiego „inżyniera", który mieni się wy mających zbadać wynalazek Dunikow- ści autorytet Dunikowskiego Jest nie­
~r~z su hi z~o ·~~je ~r nieduże ot;ory nalazcą złota i pragnie uchodzić za .no- skie~o i wydać orzeczenie o jego war- zachwiany. Prasa w 100 procentach 
P~~'!:1:któr! a~y~er:ią lufy karabinó~ wocze~nego alchemika. Jak dot.a.d Jed- tośc1, zainteresowany Jest materlalnie, I Jest mu przychylna. 
maszynowych, gotowych w każde) nak~ me ~nalazł wiary. ~atom1as~ o~- ~b~ wynalazek ten nigdy nie. uJrzał Na kilka dni przed wyznaczonym 
chwili, w razie napadu, do strzału. Wew karzony Jest o oszustwo 1 naduzyc1e sw1atła dziennego. Jest on bo.wie~ pre terminem decydujących doświadczeń 
nątrz auta znajdowała się również do- zaufama. . . . • . . ~ese.m rady nadzorczej spółki posiada· wybucha pierwszy skandal. Dunikow· 
brże uzbrojona eskorta, która w najwyż Czy. Dumko:~sk.i oczysc1. się przed Ja.ceJ kopalnie złot~. . . ski zaprezentował ;~wój apa~a.t obroń­
szem napięciu oczekiwała rozkazów„ : sądem 1 zrehab1ht~Je? Opuści moz~ ~a- Tru~no przew1dz1eć, co ost~teczn!e com, którzy są zachwycem 1 przysl~-

Tr:ansportowanie złota z jednego lę. sąd?~ą w glon1 pokrzywdzoneJ me- wynikme z. tego procesu. Tak Jak dziś gaJą, ie. wldzlelł złoto. f':la · widownię 
skarbca do drugiego odbywa się co pe- wmnosc1? ~rudno coś ~Yr?lrnwać w sprawa st()t. ni~ przedstawia się ona dla wkraczaJą jednak eksperci. i tądaJą sta­
wien czas przy zachowaniu najdalej idą tym wzgJędzie, ale wydaJe się to moc- Dunlk~~go zbyt r?żowo. Trud!1o nowczo wykluczenła obronców podczas 
cych środków ostrożności. Mimo to w no wątphwe. . powazme zapatrywać się na odkrycie, ofłcfałnel demoustrac)J • 

• „ozasie Jednego z ostatnich ttanspoi:tór.v ~ai;n Duni~pwski. przedsta~i się .są- na ~emat ~tóre~o ~am wynalazc~ _.tyle Ad'Vokącł otestują zgorszeni. Hen 
zdarzył się wypadek, który przez chwi- ~owi. Jako ofiara. c_1emnych mtry~, ta· fańta!tycznYch 1 M'eokr~ś!orl}"ćh roi .ma rt Torres gotów Interweniować u same 
tę wstrząsnął nerwami eskorty. Otóż w Jei:tmczyc~ mach1.nacyJ. żona Dumkow rzeń, -~o: ta afera JUZ od roku Jest go naczelnego. prokuratora republłld. 

· cłiwm miJap.ia zbiegu ulic Walh&tr.e~t ~ sk1ego, n~1lepsz ego adwokatka, która włdowmąillme~Mnowłtych a czasami Rada Adwokacl(a iostaie zaalarmowa­
Stant-street rozległa nagle się sifna de:. z tak niezachwianą wiarą broni wyna- wręcz humorystycznych perypetji. na. Sędzia śledczy z trudem łagodzi 
tonacja. Wszyscy byli przekonani, że lazku męża, która ostatnio poruszyła Aresztowany w Ustopadzie zeszłego spót i godzi powaśnione strony. Eksper 
nastąpił wybuch podłoionel bomby. niebo i ziemię, aby przyśpieszyć pro- · roku na Riwierze naskutek skargi o ci prze1ralł sprawę. · · 
Chwilo\ve zamieszanie potęgowara jesz ces, posuwając się aż do upomnienia oszustwo i niedotrzymanie umowy, w pierwszych dniach lutego docho­
cze świadomość, że w tern właśnie miej sedzlego śledczego przez ko.mornika wniesionej przez tych, którzy go finan- dzi wre~zcie do zapowiedzianej oddaw 
scu przez kilku laty istotnie rzucono sąłjowego, rozto~zy z pewnością przed sowali, Dunikowski zarzeka się, że z na uroczystej „premjery" narodzin zto 
bombę na auto przewożące złoto. sądem wstrząsaJący obraz. łatwo~clą wykaże swo)ą niewinność i ta. w Paryżu panuje olbrzymie zainte-

Niebawem okazało się jednak, że Z lawy .obrończej podniesie się po- w niweci obróci wszystkie zarzuty. resowanie. Rozczarowanie Jest Jeszcze 
wszelkie obawy były płonne, bowiem tern głos adwokata Legranda. Jeszcze Sędzi~ śledczy p. Ordonneau daje mu silniejsze. 
detonacja nastąpiła wskutek pęknięcia "rok temu Dunikowski mógł wybierać środki po temu. . . 
opony samochodowe) wśród najtęższych obrońców Paryża. Tygodniami całemi Dunikowski bu- Ca!a ~a pierwsza . demon~tra~ja to 

Huk pękającej opony wywofał jednak Dziś opuścili go wszyscy wielcy. Sław duje swój aparat w zaciszu Jaborator- był mep! zerwa~y c~ąg taJe!11mczych 
~ pierwszej chwili P!or~nujące wraże- ny Henri Torres wycofał się pośpiesz- jum pa·ryskiej „Ecołe Centrale". .WY- b~kpl~~·ie~~~~k~~~c)i'1~~t!~~%ony~hd}~ 
me. Eskor!a w mgmemu oka stanęła nie, gdy afera poczęła się staczać w znaczeni zostają dla kontroli trze1 ek- akty' wnych trudności z wvr wuloa a- • 
przy karabinach maszynowych, gotowa przepaść skandalu. sperci, m. in. dyrektor Szkoły Central- . ' R • · eg w 
stawić zaciekły opór. Skoro tylko zdo· Adwokat J. Ch. Legrand broni za- nej p. OuilleŁ mem aparatu. ezultat. zero. Ogólna 
łano ochłonąć z pierwszego wrażenia, zwyczaj polaków i z tego tytułu podjął Paryż przez te tygodnie żyje pod konsternacJa. . . 
wszystkie aparaty telefoniczne, roznio- się i obrony Dunikowskiego. Nie można wrażeni.ml „epokowego wynalazku". Rozc:hodzą się p9gfosk1 o ciemnych 
sly wiadomość, że napadu nie było i że knowamach ekspertow. Jednakże a~to-
transport odbył się szczęśliwie. ' rytet Dunikowskiego d?znał po~.azn~-

Skrzynie używane do przewożenia '4Jf'JfDI• ~r# t/lł'NJOQ&I• 4DÓO . po4ri•o' 4 1}, K!> uszczerbku .. W pras~e _pojawiaJą su~ 
złota są zazwyczaj dużych rozmiar.ów. Jl, 'IL.. „ „.iW.._,_,,, "'ii a a pierwsze wrogie mu opmJe. 
Złoto wsypuje się najpierw do worK:ów, 1. „ Ostatecznie zgodzono się, fe wszy· 
które zostają opieczętowane, zaplombo- „toru "' SD'OilD ezosie t~płł odrueftu 111olno•ełOll'e stkiemu winien zaimprowizowany zbyt 
wane .i zamknięte, a worki te umieszcza fl'łosneto· narodu pośpiesznie aparat. Trzeba sprowadzić 
się w spe?jałnych s~rzyniach. W Pradze zmaTł przed kiłlru dni:łml W ten S'l)()Sób okrutny prześladowca wiel~ą mas~v~ę, jaką Duniko~ski. pozo 
. Ostatnio w czasie t~ansport~ złot~ z w 83-ciim roku życia były wice-prezy- patrjotów czeskich sam stal się rewo- stawił na Riwierze. Ale gdzie jeJ szu­
Jedengo banku do drugiego, miał ~iej- dent policji praskiej, Wence1o Ołić. jed- J.ucjonistą i najibaird·ziej oddanym protek- kać? Okazałe się, · że.„ w lombardzie, 
sce charakterystycz~y wypadek. W Jeti- na z najdawni,ejs-izych i najhardziej inte„ torem ruchu wohmśclowego. w Monte Carlo. · 
nym work~ dokl~d~1e zap1~czętowanym resującyich postaci daWltlej mona1rchji W . ·. k . P!nansiści jeszcze raz wyciągają 
który zawłeral sc1sle obliczoną .s~mę austro-węgierskiej. d ~asie. womr Ul !YW3:no w Jego portfele i ofiarnie pokrywają wszystkie 
złota, zabrakło po przybyciu na m1eJsce W dowód uzna.ni a za wierną służbę tóomu t s ·rzy.nie, iii ne T?ksm 1 1:akume~- koszta. Dunikowski dostaje swoją rna­
przeznaczenia tysiąc dolarów. W jaki dla domu ttabsburgów rząd centralny w st an~wiącyhec ączn! Pot m zy emi- szynę Nie kwapi się jedn:ik z przyO'oto 
Sposób · ł t · t l k d · • gran ami a ruc m wewnę rznym Pe·:v- • "" · zgmą • czy ez zos a u ra z10ny mianował go w swoim cza.ste radcą. d 1 OI'ć tał · · ' wanlem nowych doświadczeń Sędzia 
ten tysiąc dolaró~ nikt. nie wiedział. Podczas swej wieloletniej ka·rjery nigdy :~o ~a t i~ i areszrranJ wsku- śledczy kilkakrotnie urguje. 

0

Nakoniec 
Złoto zostało przeliczone 1 wsypane do nie zawahał si.ę Olić przed aresztowa- , d ;eos t~ he k . ?0~ n kfó przez wyznacza nowy termin. W dniu tym 
~orkó~ przez trzec? , wypróbow~nych 

1 

ni1em i wytoczeniem procesu, o He. ziom- ~ió~ł ~ Pa_ll'Y:~cw d::J:ie:~ mZy~~zr~l Dunikowski nie ruszył palcem. Oświad 
1 uczciwych urzędmkow, następme zo- 'kowi•e jego konspirowaJ,i przeciwko ważne dokumenty 

1 ' czył, że doświadczeń nie uskuteczni, 
stało. ono ~kontrolo.wane przez dyrek- Wiedniowi. - .. · · · ponieważ nie ma odpowiednich gwa-
tora 1 p~d Jeg.o czumem o~iem, ~os.tato Był to mały Pouche w swoim rodiza- Przewieronv dl() . Wiednia. Ollć został rancyj. Nie byto nigdy dokładnie wia-
następme opieczętowane 1 zames1one ju. Przez zgórą 20 lat patrjoci czescy po kilku miesiącach, spędzonych w wit;- domo, 0 jakie gwarancje chodzi. Może 
do pancernego auta. Żaden ślad nie nvkogo nie obdarzali ta:ką nienawiścią, zlienl11, wyipu~zcz.ony na woln~~ć. Zrozu- dowiemy się 0 tern obecnie z procesu. 
w.skazywał na ewentualnych przestęp- jak Jego, gdyż prześladował i gnębił ich miał on wreszcie, iaik blisk<\ je~t ostat- Wyznaczeni z urzędu eksperci oś-
cow. . . . bez ~ytchnienia. . . . niia godz~na monarchji i udało mu się wiadczają w swoim raporcie, że aparat 

Poczęto mw1g1lować owych trzech Kilka lat przed zachwia1111em się mo- je'Szcze zdobyć sobie żaiufanie i:omków, Dunikowskiego nie posiada żadnej war 
urzędników, tajni agenci nawiązali kon- narchji, Oiić wycofał się do zacisza ży. którzy z pewnością W przedwnvm rnzie tości I Jest mistyfikacją. Jeśli orzecze­
takt ze wszystkiemi osobami, które by- da prywatnego. Córka j.ego była bliską przypomnieliby sobie o nim we włagd- nia innych fachowców nie potrafią zmie 
ły w stosunkach z tymi urzędnikami. przyjaciółką ż.oiw obecnego ministra wym momencie. · nić tej opinji, Dunikowski skazany zo-
Wszelkie jednak badania okazały się spraw zagranicznych, Benesza i tej Po wojnie rz~d czechosłowacki nadał stanie za oszustwo. 
bezowocnemi, a wszelkie podejrzenia ostat.niej wła~nle. mla.t Olić do zawdz:~-1 b~ł·~mu "Mice-prez:vdentow1 policJi prar, I wó~czas rozwieje się w nicość 
nieuzasadnione. cz-e.ma na\Vlroceme się do narodowości skte..i t. zw. „medal rewola.ieyji;.y". (z) l jeszcze Jeden sen o złocie. 

JaJemnica zniknięcia tysiC\Ca dola- cz.e'Sldej. 



~eneralne porządki .Przedświąteczne 
Jeszcze jeden dzień szaleć będą nasze gospodynie 

'i przewra(tać dom do górv nogami 
Najlepiej jesf .wgjec:łlot no iWi~foł 
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Re1111111tycy 
i cierpiący na bóle nerwowe 

powinni we własnym interesie wypró­
bować tabletki Togal. Togal uśmierza 
bóle. Nieszkodliwy dla serca, żołądka 
i innych organów. Spróbujcie i przeko­
najcie się sami, lecz żądajcie we włas. 
nym interesie tylko oryginalnych table· 
tek Toga!. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. . .. Pisallśmy dotychczas o tern wszyst-1 których nazwiska mieszczą się w wie1- , lustro, a to co powinno być wyczysz-

1~1·em, ce: w. ~wiązku z _n~d.ch~dzącemi kich . kołach biura aidtresowego miasta czone, musi nie mieć na sobie ani vYlka ••••••••••••••• 
swiętam1 dz1e1e się na m1·esc11e 1 na pia- Łodzi... lmrzu„. . 
~a~h putblicznych. Rucł.1 I gwar, tłok i I Panle domu, od tych najzamożni·ej- W edfug 'tego pr ogramu - szorowa-
SC!'Sk... Wszyscy chc1·elliby coś kupić,, szych, które dysponują służbą I porno- ne są wszystkie ławy i stoły kuchenne 
c:hociaż :r.a kilka groszy ..• prz:ec!e1ż ryba: cą, do tv·ch najskromniej-szych. które z białego drzewa i przeważ.nie podłogi, 
mwsi być na ~więta i zaopatrzyć się w wszys tko muszą zrobić same, ogarnia l nfo bacząc na to, że pastowanie zabiera 
różn~. najróżniejsze rzeczy też trzeba. I w tych dziwnych czasach przedświą- : c:!Ju.żo czasu i kosztuje wiele z,noju. 
Kto Jest bardzo oszczędny - ten od- tecznych jakiś szał. Sz.ał 11orządk<>wa- ; Z błyszczących roeczy paini domu z 
kłada zakupy na rynek: zawsze na ryn- nia... ' pomocą lub bez atakuJe wszystkie 
ku jest ta.ri·ej, niż w skJ.epie.„ I dlatego Niema jednego moofa, by stal na I klamki, szyldzik z nazwiskiem i uchwY· 
na ryn_kach Wodnym i Zielonym, na swojem miejscu. Łóż.ka - wczoraj bia- 1 ty u okien.„ Dalej łdą rnme <1kna ... Po­
Baluckim i na Leonarda było w nbie~ly te · i powleczone - dzi·$iaj zieją czerwi-e- tern czyści się wszystko, co tyliko moż­
wtorek rojno i mvarno. Jak niruly .•• A co nią ka.p i poszw... Bety wietrzą się na na traktować wodą, sodą, szczotką lub 
s.ię dziać będzie dziś, ki1edv wigilja jest dalie, albo na bałko11rnch; dyWanik!, róż- szla:mkredą ... 
za pa:sem, kiedy już wszyscy „na ban· nie chodnvki i inne irzieczy, które są w Tak się dz:i-eje wszędzie, w każdym 
krot sprzedaj(!,'' o tern visać trudno.„ każdym d·omu - sa. trz·epane. przeg-lą- domu, na kaidem podwórzu„. 
Trzeba pójść l przyJruć się tej gorącz· da.ne. wykmzane i znów wietrzone, jak- Człowiek nl·e może sOlbie miejsca 
ce kur>OWanla-kupowania tanio i pręd- by si.ę w nich zatokowała potętna ro- znaleźć w swem własnem mieszkantu, 
ko - by wiedzieć co to są święta... . dzi,na moli, albo kurz z,e wszystkich czuj·e się jak koczownik i wzdycha ctęż-

Tyle na ulicach i na placach mi.ej- ulic miasta... ko do . tej chwili, gdy się to wsz~istko 
skich... · Potem zaczyna się WYimowanie skończy. 

A w domach prywatnych, w czterech wszystkie.go z szuf!Cl!d. Nairozmattsze A potem przychodzą święta... Prze-
ścianach naszych mf.esi>kań?... eaczvr.ia kuchenne i stołowe: solniczki, chodzą szybk!:> ... O wieJ.e szybciej, niż 

Tutaj jest po stokroć gorzeJ, nii na cu.kiernice, talerze i talerzyl!d. Jakieś · się d'O nich czfowiek sposobił. 
uU.cy. Mi1eszkanie wygląda jakby było ry rzybory do szycia, do cerotvainia, do I Zagranicą ludzi,e rnrządzają się ina-

. po pożarze, albo PO wi·elkiej prz0epro- hc: ftowania, potem bie'lizna. Pot-em garn-' cz.ej: w.vjeżdżalą w góry, na wies •.• 
wadzce ... J.e.śli ktoś sądzi, i>e jego dom ki i nawet zapa·sy zie spiżarki znajdują I Kto wie, gdyiby wszystkiie wydatki 
jest wyjątki1em, że to tylko w jego do- · i.ę kole jno na stoła·ch, na .Jawach, a na-

1 
świąteczne oblic"zyć - naipewnoby wię­

mu dzieją się rzecz.v niesłychane, vrze· .vet na podłodze. Szufladom należy się cej p.lęć dni pobytu małej rodziny w 
cza.ce zdrowemu rozsa:dkowi i burząc€ a święta now. y pa-p:fer i one mll!Szą byćl skromnym pensjcmacie. nle kosztowało, 
nstanowion.v raz 11orza,dek - ten my- w c7.vstym. odświętnym stroju... niż wynoszą te różnie wydatki, j~ide 
litby się stokrotnie. Wszystko, co można wyszorować. czynimy na dłu1R:o ]eszcze prze-id św!ę-

To samo co u pana X. dzieje się u musi h.vć w.vszorowane. Wszystko. co tarni w związku z Beżem Narodzeniem ... 
. pa.na Y i u oana Z i u wszvsrkich panów, się ma hlyszczeć - musi si~ świeci~ jak a. 
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l<REM NIVEA r 
Jest to ogólnie ' wiadomem. t.e ' Krem N i V e a nadaje Zł. o.40 do 2.60 

.cerze ów świeży, czerstwy 1· młodzieńczy wygłqd, który 
t4k bard~ cenim)f i SzóZ'ególnie u młodziety podziwiamy. 
Skąd to nadzwyczajne działanie? Sprawia to Euceryt, 
którego nie zawierają tadne inne, nawet najszumniej 
zachwalane kremy. Dlatego tet ni.e nwtna Kremu 

Nivea nłczem zastqpić. 

Morderca dwuch osób, skazany na śmierc 
zeznawał w charakterze świadka w procesie swej kochanki, 

ktora go namówiła do zbrodni , 
Katowice, 23 grudnia. ł skowym w Krakowie, któr.y skazał go 1 znan=a się do winy. zeznawał na nieko-

'Ja lawie oskarżonych zasiadła mie- na karę śmierci.. Obecnie sprawa ta : rzyść oskarżonei. · 
$Zkanka Mys.łow ' c, Mari~ Wróblowa., z.najduje się w a~elacii; .Wczoraj Ko- , Sąd ~kaza~ Wróllową na 6 lat cięż. 
Akt oskarżenJa zarzucał jeJ, że namó- s:orek zeznawał Jako sw1adek w pro- kiego więzienia. 
wiła kochanka swego. Jana Kosiorka, ces:e Wróblowej 1 miino jei niepczy- \ 
do zamordowania męża. za co obie~y-

wała mu większą sumę pieniędzy oraz •1 1EZ'1'YKŁA AWANTURA w RESTAURACJI 

Straszna katastrofa 
we Włoszech 

Bomby zleciały z samolotu 
na twierdzę 

Rzym, 23 grudnia. 
W pobliżu twierdzy Appia miała miej 

sce straszna, nienotowana jeszcze do­
tychczas katastrofa. Nad twierdza. prze­
latywały samoloty wojskowe. W pew­
nej chwili posypały się na twierdzę 
bomby, które wpadły do magazynu za­
wierającego rakiety świetlne. Magazyn 
ten wybuchł a pożar zaczął zagrażać 
okolicznym budynkom, jednak dzięki 
usilnej akcji zdołano go zlokalizować. 

Jak się okazało, przyczyną wypadku 
był defekt w aparacie samolotu, wsku­
tek czego wszystkie bomby zleciały. 
Trzech robotników, którzy znajdowali 
się w składzie rakiet świetlnych, zgi­
nęło. Kilka osób odniosło ciężkie rany • 

Trzy osoby utonęły 
Wilno, 23 grudnia. 

Wczoraj podczas ślizgawki na jezio· 
rze Knyszyna pow. brasławsklego uto­
nął 17-letni Stanisław ttoruć. Zwłoki 
wydobyto. 

Onegdaj w czasie połowu ryb na · je­
ziorze Usza pow. święciańsklego utonął 
rybak Wincenty Kisiel. Zwłoki rybaka 
wydobyto. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
koło wsi Mlsleje gm. rakowskiej. 
Wczoraj na jeziorze trackiem podczas 
ślizgawki załamał się lód pod kilku 
chłopcami. 

Do wody wpadło trzech chłopców, 
lecz dzięki ttatychmlastowej pomocy to· 
nacych uratowano • 
f>W 

-ow1aza11owa wystawa 
Stanisława Dobrzyńskiego. 

Rewelacyjna wystawa obrazów Sta. 
nistawa Dobrzyńskle20 budzi coraz 
większe zainteresowanie. Okazało się, 
te w okresie przedświątecznym, 1dy 
niemal każdy otrzymuje i kupuje dla 
swych najbliższych „stwiazdke", bardzo 
wiele osób kulturalnych uznało za naf· 
bardziej sympatycznv 1 plęknv prezent, 
obrazek Dobrzynskie20. To też nabyw· 
ców Jest coraz więcej. A przyznać trze· 
ba. że obrazv Dobrzyńskle20 stanowią 
nlelada ozdobę mieszkania, nadają ton 
całemu otoczeniu, świadczą o dobrym 
smaku i kulturze właśclcfela. Dowtadu· 
Jemy się nadto. Iż mimo wielkiej warto· 
ścl artystycznej obrazów. ceny zostały 
wyznaczone bardzo umiarkowane. Iście 
kryzysowe. - Wystawa otwarta Jest 
przez cały dzle11 od szodz. l O rano do 
10-ej wiecz. w 2órnej poczekalni Ca­
sina. OżeK~~iorek był sublokatorem Wrób!J- 11t 11 

wej. Po pe~nym czas · e.został pn .wcie- ; piijok zadał szeree ran ft1łaicicielc:e. !------------· 
lonv do wolska. Po kilku m:esią.,;ach ; • . , . . . 
służby Wróblowa w nadesłanym liście I . . Lódz, 2? grudma. ~ozy.rsc1eczony tern Ję~rze1ews~1 1 
prosiła go by natychmiast rozprawił . (1g) Wc.zoraJ po poJudmu · restaura- r~uc1ł się na. Roze~bergową 1 z.;tc~ąt ~ą l 
się z iei mężem. I CJa pr~y Ztelon:ym Rynku 3 b~ła tere- bić. 9dy kobieta_, me i:nogąc uwolnić się 

w tym cetu Kos~orek zdezertował. nem n~ezwykf eJ ~V:'antur~, k!orą wy- od p1Jaka. ~ramą~ się! ugryzł~ go w 
Udał się do Myslow:-c. gdzie wziął od 

1 
w?łał Jeden z gos~1, pom~waz odmó- rę~e: Jędrze~ey.rsk1 wyc1agnął z k1esze~I 

Wróblowej większa sumę pieniędzy i! w10no mu _sprze_dazy wódkt. Był to Jó- nóz 1 zad.at Je} szere~ ran, poczem us1-
zapros·il jej męża na P ja tykę. Gdy obai I zef JędrzeJewsk1. handlarz. zamieszkały łowal zbiec. Został Jednak. przytrzym3:· 
byt" iuż m ·no pijani i wra ·ali do do· przy uJ.„cyi:nera 17. ~rzyszedł o~ do re ny pr~ez pozostałych goś~1.~estauracyJ-

I 
0~i p 1.: K ; k I staurac31 JUZ w stame podchmielonym nych 1 oddany w ręce pohc11. Do Rozen 

mu, na mośc e nad rzemszą os. 0 re tak dalece, że właścicie!lrn restauracji bergowej wezwano pogotowie ratunko· 
dobyl r,ewolweru. zadał Wrób

1
!0 w1

• k•t- Marja Rozcnbergowa, odmówiła mu I we, którego lekarz. po opatrzeniu ran, 
ka c 0so~ w głowę. poczem ~ ało Jego sprzedaży alkoholu. pozostawił ją na miejscu. 
1,>rzerzucit przez most do rzeki. 

Po dokonaniu tei zbrodni Kosiorek 
za otrzymane od Wróbla.wei pien '4dze 
wy:echał do Warszawy, gdzie powal 
się z niejak:m Stefanem Chfostkiem. 

fiololedź lodzi 
W czasce wspólnei jazdy pociągiem (it) Przykrą niespocb:iankę s.prawiła I syipywali piaskiem chodniki, mimo to 

do Dąbrowv Górn ·czej Kosiorek zabił nam dziś aura - mieliśmy tak wielką go j vrzechodnie padali na ulicy jak muchy i 
Ch"of:tka i zabrał mu Jego dokumenty. ~oledź, że ludzie nie. mogli formalnie cho pogotowie ratunkowe zanotowało niema· 

Późniei jednak Kosiorek. arc)zto· dzić ulicami. Dziś w nocy panował po· ! ło wypadków potłuczeń, złamania koń· 
w:iny za iakąś kradzież, wvlegitymo- ważny mróz, który pokrył cienką skoru- 1 czyn górnych i dolnych i t.d. 
waf s ' ę papierami Chłostka . Gdv mat- 1 pą lodową chodniki i jezdnie, a gdy nad j W związku z tem władze administra· 
'(a Chłostka udała się do więzienia , by j ranem nastąpiła odwilż, wszystkie ulice cyjne przypominają o obowiązku posy· 
pnrozmawiać z synem, cała sprawa wy , zam\eniły się na wielką ślizgawicę. pywania kilka razy dziennie ulic pias· 
df: ~~ sie. I Oczywiście organa. policyjne od sa· kiem lub popiołem, aby zapobiec nie 

Kosiorek stanął przed sądem woj- mego rana przestrzegały, by dozorcy wy· szczęśliwym wypadkom. 

JAK POLSKA 
DŁUGA I SZEROKA!!f 

rozbrzmiewa 

is1ezna 
ta wicka 
z odtwórcami głównych ról tei miary 

iak: 
Jadwiga SMOSARSKA 
Józef WĘGRZYN 
Stefan JARACZ 
Aleksander ZEŁ WEROWICZ 
Stan isław GRuszczv~sKI 

. najwięksi artyśc i i inni 
niewidziany w filmach 
polskich przepych wystav,.y! 
.tłumy statystów!! 
sprei:vsta reżyseria!! 
arc:vciekawa pełna naplecla treść! ' 
Premiera w niedzielę , dnia 25 gruó;.<1 
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H1oj~ MiNjAT<JP.\ ... •••••••••••• ••11••aaaaaHaaaa\\ ~~ 
~,~1 ') : Najweselszyina)tańsryteatrWarszaw~kiw~odzi : lf:@/wf. '!'J~ 
f~--.,.~~~ 1: WESOLY, WIECZoR :1 •-i ńln~{e/ól~-• . 

„ • Kmtisklego 111 (kino „MrMozA•?, ooJazd tramw. 4, 1, 1011.& 111 Kari· era Janetty Macdonald 
Pl•ąte przez dz1·esiąte „ INAUGURAC~ PROGRAM NQ 1. !!!!llli • · „„ w' wypo!yczonein' tutrze. -Pierw· 

• Od dnia 25 i!rudnia b. m. 
Na dwa tygodnie przed świętami w lednem sze kroki na scenie. - Przyszła 

~a~~~ ukazało się następulące ogłoszenie kslę- „ w , OKI\ BIGDP.·T., • s' Pl' IBCHll : gwiazda filmowa.Jak() figuran~ka 
- „Uwaga!„. Czasy są clężklef„ Każdy wł· „ o I . li Jeanette od dzieciństwa marzyła o 

nlen oszczędzać!„ Prezent winien być poży. „ . „ . . 1118 la scenie. Umiała ś,piey;ać i tańc~yć i po· 
tecznyf„. Dlatego tęż już dziś kupcie książki na li ' li dobnie, jak wiele jej rówie.śnic 
gwiazdkę, abyście mogił leszcze przed podaro- • • chciała z0stać · Wie~ą gwiazdą. · 
w_aąiem sami le przeczytać!". Występy sił krajQwych I zagranicznych. Pewnego wieczoru Jeanette po~tano· 

*: • W 12rogramie: · PP. :SOLSKA, BALCERAK_óWNA, KIDZIŃSKA, JE- • wib wybrać się do teatru i postar.:c się 
W szkole ma być urządzona zbiórka na Cill • RYNSKA, ZDANOWICZ, BOLClO KAMINSKI, ROMANISZYN, BO- „ l) „engugemenf' włożyła futro swej ~tar· 

dobroczynny. Nauczyciel za·powiada dzieciom. • RUŃSKI, RELSKI.- DUET JANĄSZK6W~DUET WILLY-MARGOT. li szej sicslty i zapukała. nie~mi~lo dr, tea-
aby każde przyniosło tylko zarobione przez sle- • ' · -.. t ": cl W burna słynnęgo •mpre 
ble· liłenlądie. . . CLOU-CLOU ERNESTO ABBISSINI. .- ru · ~c „a ay • . · - . 

Mo:::-- - nauo<ycld .wraca~. do = Ceny biletów od ł9 ur. do zł. 2.41.··25lZ&111d1iał przedst. l. 5. 7.lO i g JO. : :ki~~ti::::i~~Vi'1~~::~1n:;t .i• 

- No, Monluś, powiedz nam. w Jaki spos6b •• . • #}' Ale Jeanetka była wytrwała. , Przy· 
idobyłeś te 20 groszy_ WWWW IWW'WWWWWW,IWWW W •WWW W V •• IP" chodziła do Wayburna nieuina.l co'dzię:ń, 

- Dostałem od tatusia„. - odpowl11da malec t „L · · · 

Al M I 
aż en1 z.nuu.z;ony,. 

- eż, . on usiu, przecie to nie są zapraco dał jej zajęcie.-
wane plenlądzef;N • Została girlsą ·w teatrzyku na Brba-

~ ~le?!„ To ·pan nie zna mojego tatuslal Plaga poz· a ro'. w . na WSI dway'u, a właśCi-wie · ty~o , f,i,gtirantką. 
- . . ·•: 1 • I Ale nie była ze swej pozycji z.ad o wolo.na. 

fetek Mięt~s · odpowiada przed sądem za kra- ?o skońcao~~ · przedstawieniu, . pos;t.ano· 
dzież. felelc założył nogę na nogę I siedzi na ła· W OStatoicb .. J~~8Ch ·WZrOSła i}OŚĆ Występ- . wiła zwrócić się osobiście do Mr> Dilling· 
wie oskarżonych Jak hrabia. Sędzia przystępuje n,y.· . eh pod .. P· a len.' !lama, dyrektora teatru i · ptosić go,-aby 
do Sr>r!iwdzenla personam: - dał jej jakąś ważniejszą rolę.' .· · 

- .felek Mlę.tos?.„ - Dziwne r~~czy - b1a<Jcilą ti)\va- ~ iedii.ego roku wzrosła z 149 .05i tysięcy Powiedziano jej, że .Mr. ' Dillin~ham.a 
- Tak lest... rz.ystwa asekuracyfoe - ~wi:ę~s~ się ·· złotych , do 265,540 tys:ęcy, 1.:zyh o blis- niema w teatrze, ale· Jeanette. nie dała 

.- . Lat?., · ciągle iol-ość środków och~onnych . ph~- ko 80 procem!.. za wygraną - poszła do biura Mr. Dil-
- 20 1 cztery.N chv pażarom. bezpieczeństwo . w.zrast~. l . Do.piero w ubiegłym roku ilJś.; po-! linghama. ,. . · · 
-z~;ó:i:da- bo przec1e i w tej dziedz1n;e mamy .co- żarów · zmniejszyła si.ę niez.rn.:znie. a Sekref~rz ·jego był zdumiony 'tupe-

. raz to n-0we wynalazki, więc. zdawało-, wraz z nią również I tern młodej osoby. Oświadczył jej, · że .uy-
-:- Oslcar~Qny b;v1Jt1ż P~obno karany za kr~- by się że winna równfeż zn:}nieiszyć si~. , ilość -pożaruw występnyd1 . . rektora niema. Jeapette ·Odpowiedziała, 

dzJete, oszu~~o, dęfraudacJe I malwersacje?- · 6 · · · · · · · · b k C k ł 
_Fe.Je!c zi:ywa ~łę z ra~v, rozgląda si" trw. ot- . 1lość pożar w. a tymc.za~e~n ... dzieJei , Jeżeli chodzi o posz·cze<:.;">:11e dz1rJn1- że wo· ee tego zacze. a. ze. aa dług.:>. 

„ "' się odwrotnie. Ilość pożar6w niety.}ko ce naszego kraju, to zatna ~zyć wypada I korzystając z . chwilowej nieobecna· 
nie ~okola I. szepcze: · · k n•e maleje, lecz . · j że naiwięc,ej p-0żarów przvpada u nas ści se. ret~rza, . pósfanowiJa. obejrżeć so· 

- PsssH- Panie sędzlb, prosiłbym trochę , wzrasta... , . , na w-0jew6dz.twa ceutrame r;a·imuiej bie biuro. · . . .. 
cisze)„. Móf przyszły t!!ć Jest .na sali.N . że tak iest, świad·cza o tein . odopowię zaś n~i Z?ch-0dn!e. Zatrzymała się na chwilę prz-t!d 

·* dnie licz.by. Ooldactnej ·statY.stYki ,za I w . stosunku do za:udnien ia naiczęś- drzwiami, .na których widniał napis: 
dac~.wle młode ~o~posie spotkały się na scho· ostatni rok ieszcze n1·e posJadamy. Aie ciej zdarzalą się pożary w woie\'V6dz·- „Osobom obcym wstęp wzbroniony". Za 

naprzykład w 1928 roku ilosć pożarć.w twach wschod111.;h najrzadziej zaś w za wahała się chwilkę i otworzyłą . drzwi. 

sie ifWJ.~!:n~o"~~t~b~Z:y;.~.zczędnl~l Jest, gdy wynosita .12 040. , a w .roku 11ąs{ęp~fY111 . cqodnich. . . - .... „ . "i Była n;iocno •.• ~z:d,,,ez-9rjep.~o\Y'ąna. widząc 
- óczyw1g'c1eL wiem naprzykład, że od wzrosła do 16 597. V{, ro~ J9;30-yąl z~-1 . l.J~s~cze fed~n szczegoł ~C') 'ada nie- przy b~u:ku wysokiego, przysto1?efe!o star 

n-0towano dalszy wzrost ilośct potarów '\Vlłtpl1w1e WieIKie · znaczenie. -· · Ot6z sze.gp JUZ :pana. 7 1?,ył to Mr·,. Pąlmgham 
czasu, gdy .gotuję w domu, mąż mói- le o połowę · t " • ... '· L!c:~ • 't.. • • 

I I Iż d ni 1' przyczem . ,, ", 1 Stw1e;rclzono. że ~ f~ W.:~a,.,.. ~ ?;!.p1,1,ry;., '.'. " ,,,,. , • 
mn e' n aw e .„. u wzrosła również ilość występnych.·pod., ,oifumna więk~zość pożarów 7darza J.eane te w.es.zla do .ga'bmetu. Prze· 

"' paleai 0 34 procęnt. . · ' . się na wsi. . prosiła Mr. Dilhnghama za swą ~atar· 
Siedzę z moim 1>rzyJaclelem w kawiarni. Do .I w. tern chyb.a tkwi se9no UPC~Y· , - , Pri'e.siló 80 procent ogólne~ ilości po c~yw~~~· a,I~ tłu~acty~l':· mu dłu(o, ,że 

, lokalu wchodzą dwte młode, przystoJne kobiety~ TaJemni·ca klęisikt ,poiarew w P.otse;e żarów ·. przypada ila naszą , ... ieś . gd2..ie ptzeciez. n.te . powiniia Ły}kp wys~ępo~ać 
- Patrz - powiadam do przy1'aclela - te · 1. • i a właściwie stać gł ;· · prosta ... Pailą się coraz czesu;ej oujek- • ćierwońy kur' jest gościem aż 1rnzbyt „ . w , ę01 sceny, ~e prze-

dwłe panie są do. siebie ogromnie podobner... · W · ł ~1ez ty wyżej ube.qreczone. . artośc . s~a- cz:ęstym!„. ~ ab. - ~ . • - · · · · 
To ,Pewnie siostry.;. . cunkowa spalonych budynków ·'"' ci~~u · . I · sm1~ło lllogłaby .n~Je.że~ do ~e"Śpołu •. 

- Nic podobnego.„ Znam Je„ One tylko uczę . . - Dyrektor był wyraźnie rozbawioń'y. 
szczaJą do tego . samego salonu plękno§cl„. H 

11 
. f T . . d ~ g ~~ytał. Jei czy. umie b.ńczyć i C'ży potrafi 

. 't · o_"-" O l.ł D . l'.O ~~ ..5 O 1r. sp1e~~c .. Je'.1-net~e prz~ęła: m:~mr,, 'że 
l(<M71,~ ~~ , . . własciW1e me miała po1ęcia am o Je.dnem 
• „ . • ....__... -.... ... : PIĄTEK, dnia 23 grudnia t932 r. 19.20-19.30. Komunikat Izbv Przem .I;_ ndl. \\ ani o drugiem. · 

1
11.40-11.50 Codzieniy Przegląd Praw Polsk. ,. -Lodri, · reti_ertuar teatrów. Okey!"....,.. oświadcz ł M D'll' g 

. . TEATR MIEJSKI. 11.50-11 .55: Komunikat M.ete~r. Gł. Wojsk. St 19.30-19.45: Felieton pt, „Gwiazdka z agranicą" . h "_ d . . Y r. . i . tn • 
Dziś w piątek i:awsze a:trakcyjr.a i bu·dząca Mete:Jr. dla komun. lotmcze1. ,, :; · - , ~ wygł. p. Romana Dalborowa. am ostanie pam zastępczo rolkę . w 

>tale. po.tę:iny rezonami wśród wi·dzów sztu•ka s. 11.58-1205 Sygnał czasu z Warszawy, Heinalj J9,lł5--Z0.00 Pra~owy Dziennik Rau jowy „NocnYJ1l statku", w nowej -rewji , j~·ką 
Treltad<owa ,.Krzyczcie . <;~.iny" . Ceny z.n;itone. z Krakowa. . . , , · . '. 20~20, 15: Pog-adan.ka Muzyczna. . · " ~am wystawić w Rochester, gdyż jedna 

. Jutr.o z pO'\vodu Wtg1t11 . pnedstaw:1eme za- \2.~5--:--12.10 Odczytanie programu na dzien r Z0.1.5722.40: K?~cerl symf()ntczny z F1lharmon11, girlsa· ·prosiła 0 zwolnienie Jean tt g 
w1e.szone. b1ezącv . ' War~za,w&he1 . d 'ł . . · e e z. O 

.. 'f~aitr Mie.j&~i przy~ofow~ł dla naszych milu- 12.l0-13-20: .Muzyka z płyt gram:of~nowych. . .. ·, W , p&-e.r~ie: Feliełon literacki p. t. „Sł? Zl a się. . . . „ , , · , 

s.nski:ch przemiłą niespo.dz:iankę: oto w drqgi 13.20-13.25: Ko'll·•n-1' .tt m'?t<;o~ol1C1g1ez:ny. '· wo, Twórcze' - ·wyg!. p. Józef Jankowski. Pełna złotych mysh wy1ech;i.~a do 
di:r e~ .świ~t dana bęclz:ie urocz.a, przeplatana tań 13.25-15.10: Przerw.\, •I . ; , 22:40-22.45 · Wia<lomości sportowe Ruch es teru,. ale „tu · oka.zało sie . że zat „ rg 
•> m1 .1 śp;ewa,mi bajka dla dzieci „Za siedmio· 15.10-15.15: Ko:nun!kat Paóstw. lmt. Eksport. ZZ,4~22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika załatwiono· -gil·lsa została- · .. ·' . ~ 
ma gorarm". Reż. W. SurzyiWki. 15 15-15.25: Komunikat gospodarczy, - . · R~dJOWC!lO · J ' ·b ł , ~ . . 

1
. . . · · .. 

. TEATR KAMERALNY 15.25-IS.30' Cnw:~lka lotnicza. i prz~ciwg~rowa. 22.50-:-2~.55: Prze,,,wa. . . e~ette Y a JUZ D_l~p~lfr~eJmą. '.. 
Dziś w p i ątek premiera wyreży$erowana 15.30-1~.~5; Chwil.ka .morska 1 koolon!a:lna. . ~z,~s.:-2„.QO: l,,Jrz~d. Kom?ntika! P.ań:tw Tnstytutu Ale młoda artystka była uparta, Tak. dłu 

·-.rzez dyr. st . . WY$OC!tą• &knąca si~ werwą 1 hu 15.35-h-:iO, Le·kCJl Języka ang1el&k1ego (Lm- Mete~fo~ . . 1 kotttumkat policyrny: " go nachodziła dyrekci I aż dostała rac 
r·

1
orem komec!Jja kapitalnych pow~kłań i syfu- gu.aph:i11e). 23.00--Z4.00. Mui:~ka taneczna z ka\\. „Adrna t . . „ R h ę P ę 

·1cyj H, Ma.Jit:ie . ,,Medor" w :wvkona.niu: Bren·o· 15.50-16.25: Płyty gram-0fo11owe.. . . - ork. po<l kier. H. Golda, W e1ze rew1_1_w oc. este.rze. . . 
,zy, Niedzialko·wskiej, Sz.uberta, zni<'z:a i i.n. 1625-1640: Przeglą~ wyia:wn.dw perrodycz- · . · AUDYCJI: ZAORANICZNE. P:zys.złosc przedstawiała stę roiowo. 

·w sobotę ·przedstawienie zawieszone. 
16 40

nyc
1
h
7
·
00

. Od t t Ob ·'- . · . . . 1· 20.15. WIEDEŃ. Koncert Vasy Prihoda Afa 1ed~_n z aktorów,· wys.tępujący :: w 
TEATR POPULARNY (°7 ) . - . czy p. . " tr=en.te się .po -. ( ' ) N ocnvm t . tk •• - ł . 'I d . ' ć 

D . rodowa 18 · skiej myśli patrjątycznei ·w latach 1876~ · skrz: ·z ·udz. Wieid. Ork. Symfonh:z '!. · . "·-
5 a.. u ! . zaczą pr~es a owa 

z.1~ o ~o·d~. 8.15 w1°e·<?Z· po cenach od 40 1890'' _ wy~. p:"" Wł. Malinowski. , · ;' ·nej · Jeanettę swą„. m1łośdą; Nie ·było innego 
~r.c1'udoobt.~~cnh1ezwytkleN~1el~w;y mkelo·dra-~a.tMw li 17.00-17.55: Koncert Reprez. Orkiestry. ·Politii 2· 1 o· o,· ·s·rRASBURO La Vann ·1·na" . wyjścia ......., i pewn~~o dnią. . Jeanett zreŻy· 

• ·. ri~ p. . „ 1ewmme s azany . e- p · t · t w · d d Al · • · " ' - ł -
~-odramat ten gran:iy był w Par}'.żu pne6~ło 500 Si~l~kfe~:ei m. s · ars~a~y po " yr. ; opeta P~wła Bastide. gnowa a z ·posady. - : · 
.azy z rzę~.u. Bilety_ d·o nabyci.a w ka.s~e Tt;a·117.55-t8.00 Odczytanie programu na dzień na- 21.30. PARYŻ. „Cym.no de Berg-erac" „ -:---., 
fru. :Wkrotce premiera wesołeg'? wod7w•lu stępn . . . ". . t k R , t d · T Th t d' TEATR „JAR''; 
„HrabDanika-Apa.sz•ka'' pod reżyserią J . Pilaa-6· ' 1800-190YO· T . . B - l'k.i ,,;,.l .... „. t' sz tl' a GS an a.. r, z ea re e Dziś. j w S·«'-o '.ę ~ p0\Vodu· pro' b teatr ' 
1
. ,.. 

1 
• • . • r_an,smma z ~zy_ r w1 e~u~lc : · ; la Porte St.-Martm „ ~ nie-

' e„o. 1 Kci.ncert re hg ~ny w wyk. Clióru ·11Echo" 1 . , . . · • czyn.ny, . W niedzie-lę , dnia 25 bm. o god·z. 6, 8 
TEATR POPULARNY w SALI GEYERA ' Wł. Kalin.owski·c!fo (organy}. 22.00. LONDYN REO. Konce rt muzyki 1 l?. wi ecz ore~ pr~mjera w-ielk 'ej św! ątecznej 

Piotrkowska Nr. 295. 19.00-19.20: Ro.imai1tośei. : współczesnej~ · rew31 P· l. „Wesoły Karna.wałek": Bomba śmie· 
W niedzLelę, d'!!loa 25 bm. o godz. 4.15 po poł. ~bu w ~- obraz.ach z ~d~ '.ałem cał ego zes połu 

fU5 wiecz. t w poniedziałek 26 bm. o godzinie · · ' ·'.~ _goscmnJ.c wys!ępu1ące1 Azy lubimowej w 

• 15 po poł. i 8.15 wiecz. premiera aircywesołego Włamywacza·. zab·.1-11·-·no.c·n· e_go dnzorcl . . esmach cyg 1ńg.ki4ch i rosyjsk :·ch. . 
.. ·odewilu w 3-ch aikt.:i.ch R. Rus.~koW6kiego p. t. Ceny miejsc od 75 gr. do 3 .?t · · 
. Wesele Wons.ia" w wykona,nisu całego zespołu . 

. Ceaiy o<l SO gr. do 2 zł. K . -b 'd' ., J ' 1 p • OTWARCIE „WESOLEGO WIECZORU" 
BAJKA DLA DZIECI I MLODZIEżY. rWaWa z ro ,Ota W' OZOaOlll . ,

11
t fo.a~ur,a•cia n~jwc.6~}szego i na)t_a.ńsz.ego. te-

W niedzielę, 25 bm. i w ponted.ziałek , 26 bm. ' .Poznań, 23-gt)t!łnia.' . ca zauw:ażył włamywaczy I chciał Ich I< rtl " . ~o.ty Wteczor prz_y ul. i<:1I nsk~ego 178 
godz. 12 1 pół w połud'lllie przepiękna baśń W hl"· k S ł • k. -. ,:i ""f Ć · icst nil.J\~!ę_kszem wydairzentem dn.:•a . . A ' rakcyj· 

h kt h t P 
T po IZU par U · O ac 1e50. pl'Zeµ Ża rzyma_ • . 1na p_rem1era otwarcJJa. w pierwsży dz - eń świąt 

~:ta.stycma w 4·C al a.c p . . ,, an war- d, omem p. R. ychtera przy ul .• ~l~skiPJ0 t .. l6 .. · Wówc. zas zbrodniarze dali doń 2 strza- B. Narodzenia P· t. „Wódka,. B><o· i Śm•.'ech" 
:; r.v.s1ki na ko.gud.e". o „ „ d I ·s ~ 

Ceny od 30 gr. do 1 zl spieszący do pracy przecbodnte znale- ły. Z których jeden, W 1dowę, okazał f'.ny .u ziia. c . naiwybi.tni.eiszych artys•tycznych 
źli na ziemi ZWfoki nocnego dOZOTCY• sfę śmiertelny. 1s:! k,raJowych I za:i;a\lliO~nych, u_rcz m.ai~on.a. n'.e-

D 
- .J; a- . , . . , . · W · , , , · wi<lz1a?e!111 w Łodzi ef~ldamo, z.a,rr wiada s i ę 1a. 

- gzur•J ap.enw. Zmar!Y tragic~ną sm1er~1ą .stroz pa- . ~dług ~eznan s~oferow, ~!orzy ko n~iw1ę.~sz.a rewelaqa bież:i_r· ego sezonu. 
Nocy dzisiejszej dyżuruj!\. nas!ępuiące aptek1: zywał . się f ranc1szek Zuschka. zam. st~ł! w ~qbl1zu tego m1eJsca. zaboJstwo lk W1q-0wisko złożone ze &l'i ~CZÓW, • rio~ en ek. 

J Koprowskiego (Nowon11e•J6ka 15), s. Traw· i Ch wat1szewo 11. . miało ·mteJSCe nad ranem. upl_etów aktu~lnych, mo.nologow, tao ców, 'nu· 
ko.wskiej (Brzezi!lllka 56), M. ~ozenbl'!-ma (ul. Wdrożone . niezwłocznie dochodzenie Władze śle.dcze wszc-zęły dochodze- ?leroh ~r!a.kcyi~y.:~, re~v!a~yJ, obra? l~ów rc Jz a 
$.rhdmiejs~a 21-). M. Ba·rto6zewsk1.e~o (P1ootrkow- ., . d d . R , h · ., . I , · · . • t . Ó bó. ' 1oiwyc 1 2_1l6ceit11!Ul<:Jl, <>I~ zachwvc.i i o.s1.oło ru i 
ska 95}, J. Kłupta (Kątna 54), L. Czyós.ki.ego ustah10, ze C} omu P: yc !era us110· mi ,J są~ JUZ na ropie SNawc W za J· icałll Lódi: . . 
(~~~-a 53}. (p). wano dokonac włamania. Czu1ny dozOr- stwa. 



Sensacyjna powleśt współcze•na. · "~Pl.•ał specjalnie dla „Express • .IERZT DAH 

'M : ,;. , ?1~1111-------------.„ 
5'fRESZCZfNIE PÓCZATKU POWIESCI. - Nie z.godziłbym się z tem zdaniem„ • teratfu bez ' biiletu i odrazu udał się z.a I - Dobry wieczór, Ziuteczko„. -

Pewnej dżdżystej nocy dokon~no nie- Uważam, że wszystko jeszcze można· na~1·kulisY· . ' , · odparł Lehman .. ca!ując ia w usteczka. 
samowitei zbrodni na podmiejskiej · szosie prawić.:. Podejmuję się z.ruin. o:wąć R~ge.„ .„ .i Na scenie ,;szedł" . właśnie pół.f nal - ·Właśnie do ~ : eb,: e pr~yszedtem„. 

-~~;~!e n;e;;ct~!'e:r~b~;~óWttskapa~tłÓram~~~: na w ciągu czterech tygodni„. . Zą .. b .·. i . wszyscy . aktorzy brali w nim u<lztał. I - Przypomniał es sobie nareszcte .. .­
lez:iono naga i>rzywiazana do konia Hrabind dzień upływa termin ważności ube7Jpie· ! · .··Lehman otworzył drzwi damskiej rzekła. śc ągając tę niewielką ilość gar­
W1lska była udusz:ona. W reku jeJ znale- czenia fabryk barona„. Wiadomo mi·po.·.I garderoby i. usiadł- przed lustrem obo-k deroby. jaką miała ieszcze na sobte„.­
:~~ki:{.rzępek list~. pisanego do Leny Po- zatem, że baron miał ostatnio . zatarg ·~.stolika ńa : k'tiYrem leżały przybory dam . Czemu wczoraj nie przyszedłeś?„. 

. ·Porehsbka iest - biedna. lecz uczciwa towarzystw~~ asekurac~n~,· w-, kt?--.<skiej'toa)lety, o;~arte P?·~ta z pudrem ł -: .Nie miałem .czaisu Ziuteńk_9„._ ~ 
dziewczyna. Na nia pada poc.;:ątkqwo J'o- rem fabrrk1 jego są .. ube_ zp1~cz.one! . me. sz!11:nk,. ą or~z rozne częs·c: garderoby: j Bądz-ze wy~ozum1ała„. Za to dz1s Jes~ 
deJrzeliie o udział w tej potwornej zbrodni. z~c~ce :więc odnowie tal? ,polisy 1 . . P~z,. e,, . „ ·ze ·s·ceny d,olatywa.ly we~iołe dźwię- tern do twoich usług.„ Rozporząd.z.a;J 
Wiadomo bowiem, że ·hni·bina przed śmier- d d bn d g k ól cła miała wyjawić Jakąś . tajemnicę. .doty- mes·te się praw opo 0 !e 0 inne .0 ki modnego foxtrotta i głośnego refrenu mną, r ową... . . . . 
czaca życia Leny. Taiemnice te zabrała ied- Łowar.zy~tw.a asekuracyineg_o.„. 

1 
• Ta~tę· ,-szlagierbwei p'..osenki. Lehman wziął do' - Patrz01e ja.k1 szarmaąck1 Jest. dziś 

nak ze soba do grobu„. . prze01es1en1e trwa. zazwyc~aJ kilKa dm„. i 'ręki karminowy sztyfcik, leżący na ~tu- Rudolfek!...; --:- za~·ołały inne •dz1e.\1:7-' 
Lena ma_ narzecz?neio. - doktora Ste- Wystarczy podpalić fabryki w tym okre· l'k . · · d ł obie cicha Pub'i- częta · rozb:era ąc się bez żenady przed 

;~i~c~:r~~e:,o.T?ieit~~r ~~Y~~~zuf~m~~~1I sie, by pozbawi.ć go mai.ąt~u.:. . ~z~o~l~f;vp~z;:afari arty~tom ~eiość ~e lustrdm. • . . . 
Wierze T~Fholskiej. pracują~ej w wYt':"~r'li Mue~ler spojrzał zdz!w1ony; na swego $Ceny. Teatr trząsł się od. o:klasków. Co , I.:ehmann kazdą z n:ch przyc1ska1 do 

. „Roll-film . _Właś~1c1~lem. _tei wytwórni 1est pomocnika. . cV.w'.lę orkiesfra zaczynała grać na no· s1eb1e. tę uszczypn~l w łydkę, tamtą 
Mueller. szpieg n-1em1eckr. p · ka ·1 1• t -<e · łna - za· 1~ • • · · • 

11 
, , • t t · k · d · ł ' . . : . . . . . . . -; ans mys ~s. i; n1a . „. wo 1 znowu rozlegał się choralnv spiew p~c,a o~a w sz~J~. az eJ szepną ja-

C~la , wytworn!a 1est gn!azdem sz01eg'lw- op1n1ował - Podpahc fabryki„ Lepsze· l . -• , kies slowko do razowego uszlrn zacho-· _sk!em. a do teJ bandy · procz Muellera oraz -< . . . t S I . . Tł• .ca egio zespv1 u. . . . . 1 
• • : l b d . d W1~r:_y Tucholskiej . należy jeszcze. „reźy. i;O wyjscta n11;we. a omon nię \\'ymy~ 1 , . Wreśzc1e um:.lkty brawa 1 dziewczę WUJąc„s ę ~ zupe ną swo o ą Jak W O· 

ser• ~e~man.. . by„ Naturalnie,, ze tak trzeba zreb1ć„. ta opuściła scenę. I n:u. N.ie ?z1wn;~o -:- był t~ stał~m goś- · 
Dz1ęk1_p~dste1>ow.i M~~ITer w_ai~ita Len~ ~!~ ~ar?n .ma jeszcze pozatem _po~~~~ . Otwarły s'ę drz,~.ri i cała chmara na- ciem i ~1era7. ,JUZ w:dz;at girlaski. pr.i:y-

do _wvtworm, chca~ z. me! . rówmez u~zymć 1ak1es ptentądze w bankach ' zagran1cz· . wpól rozebranych girlasek wpadta do gotowunące się do następnego wystę-
SZPl~a . Lena - nie podeirzewalac me złe· nych„. , '· ._, . · . . · . :. · · 
io - zaufała mu· I wpadła w sprytnie za- I t 'd · · d ·· , ··. d· poko;u. I pu„. . .. stawione sidła. - na 0 zna1 zie ~tę ra ~;„ . - ·. 0 • . Na widok mężczyzny w garderob:e, . Były ladn,e i zgrabne. Je·cz z·uta ?-

V! nQC;Y za~rada sle do p0selstwa fran- parł Le~m~nn - Po?es!ę l?dz:i~ kto~zy wrażliwsze dziewczęta · zaczęty pisz- nich ~zystk1 ch była naJpr~ys·tojnieJ­
cusk1e.go 1 zah1Ja. att~che ~oJskowe~o. wy- go namow1ą ~o ziro~1e?1a fikcyjnego ~· czeć,, ale po~.r.ał'y nnitychmias·t swego sza. Nienapróżno nazywano _Ją w tea-
kradaiac jednocześnie Z biurka WtlZne dO• teresu„ w ciągu m1es1ąca· bar.on stanu~ t r·: . '·· : , ; . ' - • L ' k . r ły· trze primadonną" 
kumentv. Wszystko to miało b~·ć gra fil- się żebrakiem„. Ja za to ręczę„. . s „~ ęgo gosc;a t zam1asL p s u ~oz eg I Od„ k 1: ··-.. I t • .d . . 
mowa. lecz okazało sie rzeczywistościa„. . . . , r- • s i ę głosy: · , . . · . · . Y za . u ·saipi roz ęg _ st7 zwo-

Lena nie _może sie lu~ wyzwolić z tych Mueller pocierał z radosc1 rę~~· , --, .Serwus Valentino!... . nek . nawofuj_ący g1rtsy 9o osŁ;a,eczągch 
okr_utnych_ sklei. Mueller nczynil z: niej -No, no„. zobaczymy„. , .J:esl~ . pami N1ewiadorno dlaczego nazywann go Przygotowan, Lehmann podniósł s·ę ~ 
ng:-Vłaiaz1.ud! filmowa

1 
- I~e Rey -

1 
a
1 

g.dy -:dp~ł- 1 uda się przeprowadzić ten Pl.an" podam hazwiskiem stynnego aiktora filmiJ··ve- · krzesła, nasunął k~pelusz na bakier. c;s 
1 „ swa ro e sz111cr;a. z:w na prze s1e· d · L h · K • · · · · ł k t · d ł k · · k.ł ~iorstwn i ulotnił sie wraz z Lehmannem ; ._,ana o. aw~ns?, pante e man„. s1ąz~ ir.o: -;-., czy dla.tego że m ·at ~spolne z i ną w . ą n.ie opa ~ papierosa t rze.· ' 

1~nymi. Ale. cia11:le jeszc~e ina ia na oku 1 wcale .n~e wte jak bardzo zdo_lnych ludzi nim i.m~ę. czy też„ że był do n1e1ro poąo- . ~wracaią,c s1ę do Ziuty: , . 
nie prze3ta!e lei szan!a~owa.ć. . m~. ~sr~d .swych pq_dwła~~ych:'.~ ; Oczy· bny„. Przypuszcz~ć raczej naieży, że . ---:- Vf1ęc czekam na cieb_ie po przed· 

Wy~ryc1em tel sza1kr ·.szp1egowsk1eJ z:ai· w1sc1e, ze 1est to doskonały plan„ . . Co przewat.at w.zgląd pierw~zy.„ staw·eniu.„ Muszę z tobą pogadać.„ . 
T;~~s: 1 b:~:~i 1 ~!~~!~wKakt~an Żęr.ota. ,>an radzi da~ej czyni?„. ...: . , , . ) , ·· 1 \T' (~~°J,~ „~~ę .TJW.fz, .. RµdqJ*.! - . zawo-: ~, _Ziu!a ju~ się nie goiewała. •. . . .-. · , · • .„ · • ~- - Chodzi, prawda, o to, fi.by ,Lena rafa z..gfabna Jmtodz1~1tf<a fotmetka o de- · ZwinęTa usteczka w trąbkę 1 podsu-

.... Lena· .... 
0 

ft!„ .d ~ ' -: .- - · !'. \. . h. ~1. dostała się znowu w nas.ze _ręce?_~· ./ :; , ·t'. tit:'aln:el"ćefze , i , przePaś:cistycb.' ciar-_ I wając mu ie ą.o po.c~łunku, odp. arta: " „u anvm .J:ilłtl3.Ci•\1r. sąmą u.._v · • • • 1 '· · • „ ~. · - . · . . . „ . · D b k :ak 'd · czrm znal11zła .,$ie w, pariic:u hafon~ ''Regena. - Oczyw1śc1e„ .:.i; ( ~. , .;·' ipych oczacłi'. . . ,. ! o r~e . OC1 U· na1 .rnz.s.zy.„ ,„ .:.„w 
ktory iectnocześnle · jest "wla~cicielem wiei- - A da się to uczynić wtedy„ gąy. . . .; . . • 
ki~j fabryki. _w fabr~rce t~J zredukowano znajdzie się znowu na bruku„. Baron ' . . .Ro,dz1ał oslemdzies:ąty trzeci. 
wielu robotrifków. m1edty inneml również · ł „ · k · t ; ' · ,.. Kotac;1ka. który przybył Cln Leny, by po- st~ac:1 ca y swoi ma1ąte jeS·~cze_ W: ym .,,;„- • , " . . _. . . 
skirżYć sie na swa! cie~ki los. miesiącu - za to ręczę.„ Z jego st.~P\\"Y , , · 60•„„,., ... o •lo""o 

Lena udaJe . ste w odwiedzlriy ria ultcP. Lena straci więc napewnó podporę.,.. ro ,. , ". . ' „ .... ~-„ A • 
Oarncarska. itdz:ie mieszka Knłar~ek , I zostaje jeszcze jedna osoba„. . : ' . . . . . . . . . . . . . • d • . . Na p1ęte~k~ w tvm samym domu mieszka. _ Kto?„. ('.); goclz101e dwunaste-i przed „Zieloną J trzy kropelki najbardz1e1 po ~ieca1ących 
eho~v ro&c:ifnik Romaa Żeber ·z żoną ; córką J . L k. Papurrą","za:tizymała się taksówka. W perfum, patrzała mu w1erme w oczy, 
Ja.nKą. - ei narzeczony„. asec 1„. . ~ . b h d · k . · 'ł b ł · . · 

W k:"-a m· • -i ... „L • _ Gdzt'e on ·1est? dz1eis1ęć mm ut potem z ocznyc rzwi tore mowi- y ez s ow. •IK lestę<:T yv•vm oaoywa się „. , ł • · B' • · t t • 11 

fe! ślub z baroaem. _ Praktykuje w Bolechowie„. Za· i~atralnego g~achu wys?nę .a się węzo· - „ 1erz mm"'.., ies em ~01a "L , 

•: raz.„ Trzeba coś wykombinować„: · Już' wat~ po~tać Zm~y. Drzw:czk1 auta otwar 1 • Ale Lehman miał ~ego w1e~zoru row· 
Janka żebr6wna 1'raeuJe Jako kasferka mam!... .· .. _ ły Silę. Zmta wśhzg?ę!a Slę ~o ~n.ętrza. 

1 
meż pewną ~ropozyc1ę d~. Ziuty„. Tak 

w sk1epie. ąiies~kalac nadal przy ul. Garn- Przysun·ąf się bliżej do Muellera i Lehman przytuhł Ją do s1eb1e i warga sam~ starał się by.ć dla me) h11;rdzo u· 
car•kl~J .. „Zakóchał sle.". w ntei pewien zepnąl u d ha. . , ~ mi na jej karminowych usteczkach wy· 1 przejmy, uprzedza1ąco grzeczny i łaska· 
młnd~1eniec - Jerzy Sa~eńskl. kt6rv c~c~ IS m o UC • • cisnął piętno przywitania. Szofer wie· wy„. 
o'd mel w:vdf\sta.ć ostatnie oszczędności 1 - Trzeba mu kogoś Podimnąć ..• Wy· d . ł · . d k d · h ć I Gdy no kolaci'i kelner podał likier i łudzi la obietnicami małźeńskie11tl. 1 stać do Bolechowa„. Zawrócić mu · ~to·· z~a JUZ ·o ~ ~a iec a · 1 t' • • 

Jan.ka, nie tracllC dó6 nufania oddała. wę.„ Zapomni 0 niei zupełnie ..• A, ta- . Za~rzym~h. się. l?rzed eleg~nck~ re~- , czarną kawę, a 1azz-band ~rzaskhwym 
mu ewe oszędności r Sareński ulotnił się. t l ć f k . r t D po . j taurac1ą. Zajęh mteisce w zact•sznej łozy I fox em. zagłuszał gwar rozmow na sali, 
zabi.cr~ą~ oslartli• ir0s1, biedtlej dziew- em - ~ysy a Z CYJ.be is y.„ o git. na uboczu. · · przysunęła się do niego tak blisko, że 
ezvlv... d 

1 
. • d . !:; tik' . b - ~o~d!11 e ~~~„. ~ni· f zrywd z. mą 1 - Ale jestem strasznie głodna!... - zapa-ch perfum musiał go oszołomić i 

wić ~u~i.~ ~a-,~~avrle ~j~~ki. iei~z ~ai':!~i wyiez za.„ . 0 c w ym r? ~a•u„; ·oznajmi.la Ziuta, przeglądając kartę dat\.' szepnęła fi~larnie:. • 
za~rozi~ fe; n1;.11tsżem, jdli będz : e ~alei niie· ~ueller !llle puestawał się uśmte- Wieclziała, że Lehman nie sz.czędzi na . - Rudi.„ .kup1s.z Zmtce. futerko?„ 
szał~ .&1ę do te1 sp:awv. Okazał? się, t~ Sa: chac... . , .. Ili grośza, w brała więc najdroższe i naj Z1utka marzme.„ Z1utce tak zimno„. 
re_Mk1 za poś;e,dn!clwe"! Marysi ooko1ówk1 - Gemalna mysi„. - potakiwał. - , ą . . Y t R d'" _ ·ak na· - O jakim futrze mówisz, kochanie-?. 
Leny, skradł 1e1 II;Sty'. pwa.ne pr:tez Steta11a. W ten sposób Lena straci za iednym za :macmiei~ze po r~w.y. " u 1 J • Z' tk 'd . ł d 'ś d ł ~ •• · · · "'ywała p1eszczotltwie Lehmana - miał - iu a wt z1a a zt prze po u 

. • • ma:chem barona 1 Las~ck1e~o. a wte- ;ównieź .Jiemniejszy apępyt. d~iem śliczne futerko„. Rudi ~usi ~upić 
rii~~~~~t;~słN: g;~i:.~~~-:!~f ~ !~!~'ra d.y.„ wtedy znowu złapiemy Ją_ w na.~ze_ I Czy \...iedziała kim jest jej przygodny Zmt~e to futerko w prezencie.„ Z1utka 
c1.9mo narur-e. Początkowo podeirzany był s1<1ła„. . . , . , opiekun '?'.„ Prawdopodobnie nie.„ Nai· l będzie za to bardzo kochała swego 
n!e;aik! ·Kazimierz Jure~kł, lecz ~tał on I - Jasne Jak ?zJ7ń!.„ -: roz~sm:at S'ę wyżej mogła się tylko domyśleć, że czło.

1 
chłopczyka„ . . . 

~wol111ony. • • Lehmann. - W1dz1 pan. ze nic Siraeo- wiek .któr nia zawsza czas nigdy nie Lehman zapalił papierosa, rozsiadł 
· Stefan Lasecki prozy1'ył . .spee1atnie z Bole- nego ... Trzeba mieć tylko łeb na kar- '--' ' · "Ł ykt. · b k · · d · się wygodnie i odparł już nie jak kocha-ch<>w:i, gdz:-e &tale' o&tatn10 przebywał. b.v k 1 , . 1_.~ zaję y, , oremu ~te ra pienię zy ~ k l . k ł . k . „, 

pomóc [enie w wydostaniu tych komptomt· u„„ , . '· ktorego stac na drogie prezenty - taki , ne • ecz l~ o „cz. owie. interesu : . 
HJiacyc~ ią "! oczach męża li&lów. Lbty te I --:- V/ taJ?m razie poleca~ l?anu za- człowiek · nie· może żyć w d·zisiejszych - Pow1ed7 mi, mo1a ~r~ga, · tle 1ut 
udało się zn~zc~_yć. I łaitw1en1e t~J spr~wy.„~zrya1m1~ ~ucl· czasach z „czystego interesu"... koszto~aś mme w. tym m1~s1!'cu?„ •. 

Po z:iłatw1en1u tych "P'T"aw. Stefa~ powra· Ier. - Musi pan Jednoczesn1e działać .na Ale ·.tej młodziutkiej i powabnej girl· Spojrzała na mego zdziwiona. Nigdy 
ca d? Bol:ch.owa, rot~tt1ac się z I;-eną, któ· obudwu frontach: - przeciwko ba·ro- ; · · · t' d · 20 I t · · nie przemawiał do niej w ten s.posób. Był rą cis.gie resz:cre g01'ąco kocha, ciesząc się . . I . O I h s1e, ma1ące1 za e wie a t marzące) o k' . ł k wzajemnością. Lena znowu zostaje sama. nowi ~ .asec~iemu„. rezu tatac · pro- sławie Marleny Dietrich lub Grety Gar· 1 ta 1 uprzejmy,. as a~y.„ • . 

• szę m1 donos1ć„. bo nie zależało bynajmniej na znajomoś· - Wymawiasz mi te głupie kilka ty· 
Oka.zuie się, ;e• Sareń~ki ukrywał się Lehmann ~ył czł<?wiekiem b~rdip po ci 

1

wyłąc.z.nie z uc~ciwymi ludźmi... Wed· sięc.y zł.otych, które WY:da~eś na mnie7„. 
t)1lko poo tem nazwiskiem, posł11gując si~ , myslowym 1 energicznym. N1~ lub1aJ' ług jei. zapatrywań, mężczyzna, chcący I ~oze ':1 .s.zkoda ty~h pieniędzy?.„ Mogę 
zrabowanym pa;zpod~m, '!' rq;eczv.w-stoś~1 ł nic odkładać do nasti;.,pnego dnia. Jak zosta'ć jej kochankiem, wi·nien był posia· 1 ct zwro~ic ~szystk1e pr~zenty„ 
z.aś nazyw~ł .się i.naczedJ. Kim w tak1k. raz!e ~ sam twierdził: - ,robota paliła mu się dać trzy rzecz,y: . - pieniądze, pieniądze - ~te bierz wszystkiego zaraz tak 
był właśc1w1e z-a.mc;ir o~aoy Sa.ret\s i, nie I k " . . . d poważnie.„ Ja tylko tak pytam dla sta• 
można byki na.razie ustaJ1ć. W re U • , 1 ptemą ze. l . . . . , . w tym czasie do Muellera przybył w Wprost od Muellera ud at się do ·-te:. A Lehman posiadał właśnie pieniędzy , tystł.y ~t.„ C~c1ałb~m. w1edz1ec, ile ty 
poufnej snrawie szef wywadu. niemieck'.e· · atru rew·owego .. Zlelona Papug-a". - tyle, .iJe potrzebował-a„. Nie odmawiał 1 wydajesz "! c.iąg1;1 m1.es1ąca.„ 
go, książe Ruprecht: . kt?ry daie mu paufne Zbliża fa si·ę dziewiąta godzina. Pierw- jej nigdy, gdy prosiła o nowy prezent.„ I - P.ow1e~z, z~ nie ·masz, albo że ie 
zlecenie wykradzenia tainych dokumedntólw ~za część rew•i dob:egata iuż końca - Dzi"ś właśnie ·również miała dla niego chcesz JUŻ więcej dla mnie wydawać i z hotelu, w którym przebywa pewna e e- ·· ' · · . „ . . koniec 
gacia zagraniczna. I Lehm~nna zna fa j~ż .cała sł!lżba tea-tral· p~wną „propozycię. „. Widziała w o~- _ .„ . . . 

Mueller -,chciałby do _teg? cel11 . zno:v~ na. B lete~zy kła_n·ah mu się do oai~a i I me wy~tawowem piękne futro z brait· . Jestes m.~r:odzsą~na„ .. C_h~1ałbym 
ściagnać Lenę .- lecz. uwaza, ze Lena i est iuz . wpuszczah bez biletu Lehmann b_ył tam szwancow„. cię przyzwycza1c ·o ntezaleznosct„, 
dla n!ch s_tracona: . L h któ 1 stat,7m o-ości' em i n:e ż-ałowat nap\v-·I Była więc bardziej czuła niż Z-Wykle„ . 

R d · się w te1 s1>raw1e e mana ry · " ' · ' · · , · · · · · · · (D I · „ • ~ 1:1 . ' k, . Usm·e::hała . s1e błońo t filute~me na I .a szy ciąg Jut ro). oświadcza: • ow. · · .s . • I 
Tego wieczoru również wszedł_ do mocno wydekoltowaną suknię wylak 

• 



Str. 6 23XI 1 ~{/ft~„ 

IaiemnillJ rewi~~nt w iaHa~lie ~la umnłow~-[~Dnl~·~~~!f~~~~=-1 
zbadał dokładnie gospodark~ tei instytucji 1 ulotnił s ~- liWłiJZdkDWi 

W sadze ustaliły, że był to zwykły oszust 
Wilno, 23 grudnia. twszystko pozostało w najlepszym po-, .Sekcja Zdrowia zwróciła się do kan- WY~J~W~ Na terenie gminy rudziskiej znajduje rządku - o tern narazie nie wiemy. celarji o~ólnej, kam:elana ogolna do p. 

się magistracka kolonja dla umysłowo j Mamy jednak zupełnie ścisłe infor- , prezydenta. Nikt jednak nie wiedział o 
chorych. macje, iż po przeprowadzonej lustracji żadnym rewidencie. Ani sekcja zdrowia 

Administracja tej kolonji przeżyła w zauważono jakieś niedotdadności. I ani kancelaria ogólna, ani też prezy- $ ~I~ A 1 ' w tych dniach nielada sensację. I Lwróc0no się z zapytaniem do Ma- dent miasta żadnego rewidenta do ko- :. o 
W pierwszych dniach grudnia r. b. głstratu o przysłanego im rewidenta. 1 lonJI nie wvsyłał. ~ : 

do miejscowości, gdzie mieści się ta ko- . który z ramienia Sekcji Zdrowia prze-1 . Nie pozostawało żadnych wątpli- 0 i., I lonja przyjechał jakiś elegancko ubra- · prowadził rt>wizję w kolonji. waści. Do kolonji dla umyswwll cho- g : 
ny mężczyzna z teczką pod pachą i za-j Zapytanie administracji kolonji wy- rych. jako rewident miejski. zgłosił się g .: 
trzymał .5ię w l?ewn~j zagrodzie. 1 wot.ało w magistracie niemałą ko~sier-

1
1 zwykły oszust. . . . . 18 ST ANJSŁA W A 8 Przy1azd mezna1omego do tak głu- nacJę. Sprawa ta. Jak nas mformuJą. sk1e· 0 · t·) 

chej miejscowości wywołał wśród mie-1 Co za rewident? rowana zo<;tata do wtadz śledczvch. :8 DOBRZYNSKIEGO 8 szkańców oraz administracji kolonji zro e 'ł Wi<iJIMM#WlM' &ii"* 'MffwtiSWfflH•Muą n o 

~f~~~~/~~~~b~~~~dl~i~;~g~i~rzib~~łód~ : nacze'nik S:l~H fisb ~rz• ony o osz•1siw1r1~ OTWARTA od 10 rano do 10 w. ~ kolonn. l'ZY chce odw1edz1ć chorego . I I!. Ił u u I! n u . I t: ~ bez przerwy. 8 
tf~w~:~oa~u~~ł/ytania, które wszyst- został unie\.\inniony przez sąd apelac\jny .ro~~oo<.:.'10ooc:-.10°00':>000~ 

Przybysz stał się jedynym tematem Lublin, 23 grudnia. rażony na znaczną szkodę. J 

rozmów.. . . . . . Na wokandzie ~ądu Apclacvjnc~o w W wyniku rozpruwv przed sadem 
1 

Rozw1ąza111e teJ taJemmcy nastąp1ł4' I Lupblinie znalazra się snra wa przed w- okręgowym Romaszewski i Bor 1.e1iski 
bardzo szyb.ko. • • ko naczelnikowi Sądu Grodzkiego w , skazani zostali na karę więlienia po ·2 

Już nazaJutrz po 1ego przyJetdzle w Sarnach Romaszewsk iemu. sekretarzo· ! lata. kancelista Cicnfv zaś na 3 m'csin­kolonjł gruchnęła wieść: „To rewldent". I w t< sądu Borzeńskiemu oraz kan-.·c!iśt:i~ 
1 
ce · aresztu, ~ zawieszeniem wykonania 

Istotnie tegoż dnia nieznajomy zgło- Ciepłemu. oskarżonym o oszustwo· karv. 
sił się do administracji kolonji. Wszedł stemplowe. Sąd Apelacvjny w Luhlinie. po roz-
szybkim krokiem do pokoju, położył I Akt oskc:r7enia zarrncn os1rnrżonvm. patrzeniu sprawy. wvdał wvrok mm:ą 
teczkę na stole i oświadczył: ie odklejali zna-.·zki stcmnlowe ze stn- którel{o Romaszewski i Horzei1skl zo-

-. Przybyłem z Wilna. z ra!,11. ie.ni.ą I rych aktów. zm~ id11incvc~ ~i~ w arc~i-, stali uniewinnieni. na:omiast wyrok są· 
magistratu celem przeprowadzenia s~t- wam sądowem 1 przv kleial1 Je powtor- du okrę2owe!!o odnosnle do osk. kance· 
stej kontroli ksiąg kasowych i kasy, jak nie, przez co skarb Państwa zostaJ na- listy Ciepłego zatwierdzo::o. 
również całokształtu gospodarki. 

Oświadczenie to wywarło swoj 
wpływ. Nikt nie pytał rewidenta o pa- . nowożeniEc skradł 8 tys. złotych 
piery. Wierzono mu na słowo. • t "ł b ł ] Nikt nie pow4tpiewał. iż Magistrat l pozos 3WI swą W) raną na asce OSU 
przypomniał sobie o tej kolonji i chce . . Grudziądz. 22 !{rudnia. I pokojnna p . . Rajcia przyjechała do Grtt-
~prawdzić. jaka prowadzi się gospodar- Do wydz alu śledczego w Grudzi11- dziądza w nadz '.ei że zna'dzie tu swego 
kę, czy kasa jest w porządku? dzu zgłosiła s'.ę młoda mężatka Raj.;ia męża, lecz w1elk ie zdz ·w:cn 'e ogarnęło 

Rewidenta przyjęto bardzo gpś'ćin:-- P. z Lidy która przed kilku dniami . mtodą mężatkę. gdy dowiedziała sie, 
:1!c. ~odejmowano go obiadami i kola-

1
. wz1ąwszy ślub z 34-lctnim drukarzem że ,1"atłowsk. i nigdy tu nie zamlcszki • 

..:Jamt. Zelmanem Mottowsk :rr w yje..:hata z do- wnł. 

PVISl(JE TOW. PRlYJACIÓt KSIĄŻKI 
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Rewident skontrolował książki. zre- mu rodz 'cielsldego z L'.d v by udać s'.ę j Zmartwlettie p. Raici pow:ęk~zył fakt 
widował kasę, zapoznał się z~ stane~ do Orudziąd7a, gdzi e P ekomo Motłow- ,że mąż ei' na poit' l{ nanie zabrał po11ad~ DO NABYCIA WE \VSZVSJKICH 
kolonji i z całokształtem stlraW, po-, 1słi- rtriat m:eć mfe~zk a 11 : e. · · Itd 8 · tysięcy złotyt:h które otrzymał tv- 1151 ["''RN I ~(H czem pewne~o dnia n~g_le ?djechał. · . ! , . W Warszaw:e na dworcu przeoadt tufem Jej po5agu 1\ \i~ f\. = Czv no 1e;:. ;v1ez~~) w kt:l.1ite • J.f'r{"fuŻ a ~.e,glił~„•••„ mD!)Qa:111.S---••••imm•••••••••••••••·11 
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BJ Nasz b Pvzkonkurencyjny świąteczny przebój 
-.... 
!!? 

I .... 
= 
~ „ 

i: o 
i 
N 

B' 
~ I. T l\llX ~y!"fi)~f; SZAT ANSKI PLAN ~ 
BI 
Bi 

~ Bi 

Niebywałe tempo · akcji! Arcyciekawa treść! 

1. Najo~~~:1~''Vl~~~j~u~j:n":~ ·On I ł•łlO SIO·Slr łl 
ff • . & I I Prześliczny film! Bajeczna gra! Przepyszna wystawa i muzyka. 

·UWAGA! Każdy bywalec kina otrzyma na pamiątkę foto2rafję Tom Mixa z własnoręcznym podpłsem. 
Początek w święta o godz. 11 rano, w dni powszednie o godz. 2 po pot. 

Czlł I dni naste.p1t1•ch Dzł,ł I dni nast4!1pnych 
l·szy di:wiąkowy fllm n"łjnowszej produkcji 1933 

Pat I p ,_ łaC'hona p. t. 

„DZIELNI WOJACY" 
w roh gł najwi::!ks1 komky świata 

PAT i PATACHON 
Nad prorram farsa. Na • „„o !łra.,, farsa. 
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I f" „ 

Prywatne . ~ . •1w f ~tft1ii6i[lft n: rJ ~~!\~~~'':1~;''~! , , : Rozmaite . ] 
Pogotowl~e Lekarsk1·e Lekarzy -specjall•t6w ct1EDYS„ .... ZłOllt, BI:lUltlUĘ. kwtt~ 1um11ardó· , • we kupu1e I pla..:1 na1wvż,ze ceny, ZAWADZKA 1. ł••"" ..,,. E Laklad 1uh1ler!>k1 l. flJalko. Piotrkow· ZIELONA 6, TEL. 12-333 t s 205 38 oo uruchomiło dział dorainel pomocy czynna ode~· rano do t wieczór. rilllllllllllllliilllllllllllllllllllllliillilllllllllllllllilllllllllllllll ska -
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ycztłEJ 11- t I rirzvimute . JĘZYKA POLSKIEGO I ra-.:hunkowo-LE KARSKO• DerłTYST • z-.~ 1 koh1eta · lekarz 1,.sc:zNl~4 ' ~ci szybko 1 gruntown ie wyucza ru-czynny od godz. 14 ..... '6 i od iO- l:ł w niedziele I śwu:ta od 0-2 pp. ' &ł 1 
tynowany nauczyciel. Starszych i za-

(u3uwanie Zt'lbów 1 ułmleuanie lt6l6w). ie.·7.enie chntńh h /1 b o. u p0źn :ouych specjalną skróconą meto-WENfR\'CZN\'CH I SKORNVCH. c oro I ilą._ \.\fólc~~ń.s~3:.. 29, _m. 1. _front. pa; ter 
• Porada s ~·· WYPOŻYCZALNIA toalet b'.liowych, 

.... ~~~·••••••••••••••••••11 NADEL 6 ... 1 \\'leczorowych or.1z qubnych Ceny 

' " DOKTóR • . Dr. "ED. Dr. J. D·fiiiiD'ń G"hłna ~~~~~;:~~j~ '" p„tawolsh, u,;~ w. Ił~ gu n o wsk I Ili. lila zer c:!~~~!;ę-:'!:0a~~~~~8 BI. Piotrkowska 90. tel. m-n. ::~~.~~:;"~~:;:~:;b~;f,~~~;~ 
Piotrkowska 70, tet.181-83. Choroby skórne I weneryczne , l POMORSKA 7 ' Przvmu;e się c;:horvch wvmal!aiącvcb Kto .:h..:e· li znaldć lokatora lub ~ub Cl~ OHOHY SKORNE. WENERYCZNE Zł ( & 

1 
( J 85 Jfn' l.przebvwama w leeiniev (operac e lokatora. 21 znalt•żć n11eszk,in1e lub . I J\\OCZOPl.CIOWf. ł B ona B ·11';1 TELEFOft 127-84 li etc.), a także ehorveb przvcno:lt• p111edni.:zy onkó1 . . ~) ~orzeuać n1eru-Gabinct Rocntgeno • lecznlcZY. . . . . . ~ . _ cych od 9-1 1 od 4-71/a 50-2 ·.h .. mość lub rze.:z. 41 kuv 1ć cośkoł· l'rz \' i lllllJ <:: od s . ~11 10 r . 1 d:> l i pół orzvimule od 13-2 1 od 7- 8.JO w1e..:z. PO~~q.J do w~naię~1a z niekr,pu1ą~em wiek okaninie. Sl d 1 1 s rać p11sade 6) 
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Amatorstwo czy zawodostwo? lmprBZJ portOWB 
zwolnione od podatku 

komunalnego 
Nie płacić piłkarzom - mówi zawodnik Milusiński.· Ostatni numer „Dziennika Ustaw" za­

Artykuł mój, omawiający bolącz:1d ża, I t. p. - Ciekaw jestem. za jaką go wymagałoby się od płatnego. - wiera rozporządzenie na mocy którego 

piłkarstwa polskiego, a zamieszczony l kwotę grałby wtedy ~racz? Przypuść· Wtedy gracz byłby rzemieślnikiem, od wszystkie amatorskie imprezy sporto. 
na tern miejscu w N-rze 349 z dnia · my znów, że pensja jednego gracza wy· którego wymagałoby się solidnej robo- I 
16.12 r. b. ·stał się przysłowiowym „ki- 1 niosłaby przeciętnie zł. 250.- miesiecz- ty, gdyż inaczej straciłby klijentelę. ~ we zostają zwoln one od podatku ko-

jem w mrowisku". nie, co uczyni dla 15 graczy zł. 3.700.- A wtedy co? Złamane nadzieje, wstyd munaJnego. 
Poczynają_ się już odzywać tu 1 ów- Czy jednak zawodow,lec irałby za i przykre przeświadczenie, że pOd ko- Nareszcie więc dojrzała sprawa, po-

dzle głosy sol 1daryzujące się z memi po.
1 
takie „marne pieniądze" jeśli dziś jako niec swej karje_ry sportowej pokusił się ·siadająca dla całokształtu życia spor­

glądami, bądź wyrażające przeciwne .. ,amator" ma zapewne więcej?· Czy za parę sr~b~n 1ków sprzedać swe ide· toweKo w Polsce bardzo doniosłe zna· 
Jednym z takich 2'losów przeciwnych.; Klub ma gwarancję, że na każdym me- ały, którem1 zvł tv.Je lat. ' . . • 
był artykuł p. Zygmunta Chruścińskie-I czu zarobi przeciętnie zł. 5.000.-? Czy Jest bowiem rżeczą wiadomą, że ctenl!· Kluby sportowe, ugtnaJące się 
gó zamieszczony w N-rze 3S3 z dnia . może uzyskać kontrakt z niebem, że w prawie wszyscy gracze ligowi mają ja·· ))Od .c1ężarem świadczeń na rzecz władz 

?ll.12 b. r. p. t. „Wprowadźmy jawne : niedziele i 6'.vlęta musi być zawsze po- klś zawód, który zabezpiecza im byt.-- komunalnych oraz związków sporto· 

eawodowstwo!". .,
1 
goda, ~ prz~z to więcej p~bllczności? Pocóż s~ukać zate.m innego zawodu, wycb Dareszcie odetchną. 

Z cytowanego artykułu p. z. Chru- A pamiętać Jeszcze należy, ze zawodo- który moze pozbawić gracza takiego ' 

ścińskiego stwierdzam. że nie zrozumiał ; ~iec m_usi g1:ać! Bo płacą j~mu - I pła: aureoli i splendoru należnego amato- Zapisy na wuc·aeczkę. 
moich myśli i przesłanek na których , ci publtcznosć! A kto płaci, ten iąda 1 I rom?! . :r 
zbudowałem swój pogląd w wyborze l wymaga! Czy zatem licząc się z chwle!- 1 • Cena zdaje mi się za niska, a korzyść · Kto· pojedzie na Makkabjadę? 
skutecznych dróg dla naprawy zepsu-1 ną formą naszych graczy nie dochodzi· niepewna. . . . 
tego piłkarstwa. . loby do stałych wygwizdywań nie- Odwróćmy się w niedawną jeszcze· · Referent łódzkiego okręgu }omitetu 

W artykule swoim nie zajmowałem ! szczęsnych zawodowców, a w efekcie przeszłość i bierzmy wzór z prawdzt. Jgrzy~k Zimo~y~h „~akkabl ~odaje 
się zupełnie kwestią zawodowstwa ule-' do zobojętnienia i odstra zenia setek wych amatorów. Szacunek I mir Gar ... do wiadomości, ze zapisy na w~cieczkę 
galizowanego, w którym p. :Z.. Chruściń-1 widzów, a przez to znów untniejszenfn bienlów. Kałuży, Stallńkich. Kuchatów+ .Pr~YJ1!1owane. bęcłą tylko do dma 30-:g,o 

ski widzi jedyną drogę wyleczenia foot- I dochodów klubowych. P znańskich. Cikowskich i tylu tylu in· grudnia 1932 r .. w lokalu . ~agons-Lits 
balu, lecz naświetliłem przyczyny zła 1 Wszak dziś słyszy się często głosy nych pitkarzy winien być jedyną nagro· Coo~ Przy ul. P1otrk?w~kieJ ~r. 64. 

wynikające z nieuczciwego obchodzenia ze strony widza, że chce gry, bo zapła- dą, wskaźnikiem 1 celem poczynań dzi· . Ze ~zgłędu na w_1elkie zamter.esowa 

obowiązujących przepisów i postano- I cit wstęp! Ale rzadko jeszcze ·styszy slejszych graczy. ."!' Jakie. w~wołał~ I~rzyska, w mt7re-

wień P. Z. P. N. I się głosy takie wyłącznie pod adresem Zatem nie płacić I nie brać!! ~te wyb1eraJący<:h się na m~kkabia?~ 
Artykuł mój nie wykluczał możJiwo-1 grac:r,a skierowane. Bo dziś graczowi- To jedyna. a przedewszystklem Jest, by ~czesmeJ ~aopatrzy~ się w mieJ 

ścl wprowadzenia zawodowstwa w I amatorowi wiele się przebacza i daruję. etyczna droga do naprawy schorzałe~o sce! gdyz w .okres1.e makkab1ady wszy-

przyszłości, lecz wskazywał na przy- I boć jemu za grę się nie płaci (oficjalnie) piłkarstwa polskiego. stk1e hotele 1 pensJona!y ~ostały zare-

czyny zła w czasie teraźniejszym. oraz I zatem i nic można wymagać tego. cze- . . Tadeusz Mltustńskl. zerwowane przez komitet igrzysk. 

wskazywał drogę do naprawy te!{o sta- 'I 

f ~:r~~:.~::::1l:.d·"~~~~r~. g.~~. ·~~t TRAGICZNA SHIERC PIŁKARZA SLĄSKIE60 HokeJowe mistrzostwa 
Stąd powstała moia diagnoza: ntc R K N d ł k t k Ś\Vi8łil 

płacić 1raczom, jeśli w Polsce istnieje O man o mor Z aprzo U zmar WS U e W dn. 18-:-25 lutego w Ptadze od-

urzędowo amatorstwo. <?raz ~btost.ać nieszczęśliwego wypadku będą się mistrzostwa świata w hokeju 
publicznie tych graczy, ktorzy bmrą pie- . , • • . · „ . . lodowym, 
niądze, a równo~ze.śnie rot-ią z siebie Footbalistow sląsk1ch dotlautł nie·, ,,Naprzód w L1pmach w1t4pU w r. Offcjalne zgłoszenia wpłynęły dotąd 
świętoszki)~ · ".) ~·..:t~ał~ rec~ po. med a- zwykle bolesny i ciężki cios. Zna~y re- 1?25, po swojej słu.ibie wojakowef. W i oo .~rzech państw: Aus~rji, Sz\~ajcarj~ i 

le, które ?(,',n~y oz ~~g4 _1ł!µJ„ tYl1·o /,piezeniacyjny gracz, Roman Komor! n1ezwylde krótkim czasie wyb!ł •• aa l.tah1. Pozatem pewn~ Jest udz.1ał: N1~,­
Rmat,orów ···; .1 a oazy IIs.dfowa onfudna .z KS. Nm:m;ód„ · Lipiny. zmarł . .ia.ł)e czołowe miejsce footbalistów ś14sld. cit.' miee, .:WęgJer, :?zwecJI, Polski. :\n.g]J1, 
dwultcowosc Jest wstręfną f i ko taką r· " ; . . ' . ..t - ~ . i!! • • • • • • • Pranq1, RumunJ1, Łotwy, Kanady l SIB~ 
należy Jiętno\i..dć 1 zwalLzać! h!Vskutck n1es:r:częsliwego wypa"ku, jak11 Był on filarem zwycięskie' . df!~f!!-J; uó:w Zjednoczonych . . Prawdopodobnym 

P. Chruściński przyznaje również. ze t 'vydnrzył się wczoraj w ncx:y aa dwo1cułl „Naprzód", która w sporcie nat ilp . t mt.zmł :;BeJgji. 

gracze pobierają zaplatę za grę w formie : w Katowicach. zajmuje dominujące miejsce. \'V ub. nie 
1 

~V:'iększ_~?\C~ ctj:t. r?we,rów, !11otocy~ I śp. Roman Komor był znanym wszyst- dzielę śp. Komor grał jeszcze na boisku -~eszcze o meczu 
kii. kon~YSJ ,1a ~zvnk:, mieszkan. ubran . k" i ib r t ,. sk' • I "ał d • I • k .i-·-1 R h „ . . 
i t. p. __ \\'rarnm do swe1to twierdze- • tm oo a 1s om s1ą un 1 na ez o 1 w wa ce przecnv o wuz1-e „ uc u Polska-Niemcy 
ni~, w~ględem k~ó rego p. ?· Ch~uściń- l ~~elce zasiużonyc~ ~portowcó:W . po1s· zll.o~ył v,ryr6wnującą . bra.~ę. • , Na wczorajszem posiedzeniu zarzą-
sk1 zaJ~t stanowisko przec1~vne ,1 .Po?- 11s:ich. Zmarł w kw1ec1e swego zyc1a, bo Sp. Komor był zyw1c1elem matki· du z~ z. rozpatrywana była m. łn .. spra-

trzym_uJe go :'' cale1 rozc 1ągłosc 1 • ze 1 :?:aledwie ukończył 27 rok życia. Do KS. wdowy. wa P. Zw. Bokserskiego. Wobec ujaw-

wlaśn1e płaceme graczom w. w~rm:1- u!enia nOWY'Ch ~ okoliczności ostateczne 

kach obecnych po,yoduje zadtuza_n
1
e s 1ę TAJEMNICZA DRUZYNA Pl '"KARSKA załatwienie znanej afery paszportowej 

kl?bów. ~ędr6wk1 . graczy mam 1onych I. „ P.Z.B. odroczono do 5 stycznia r. p. 
w1ększem1 kwotami, slowem całkowite • · 

zgangrenowanie życia sportowego. Trick reklamowy, czvj prawda Brak \V w..od"I. Silił. 
Uderzającym bowiem jest fakt. że łl U 

niektóre kluby, które w ubiegłym sezo- Człowiek z maską dobrze znany jest zespołem, który nigdy jeszcze nie wy· 
nie 1932 miały zwiększoną frekwencję zwolennikom zawodowych walk zapaś- I stępował w Europie i który posiada w na rozegranie mistrzostw 
publiczności, a przez to większe docho- niczych. swoich szeregach najbardziej w 'wiecie . W sl,tk6wce. 
dy w porównaniu z dochodami w roku . _Jeszcze. ~o nieqawna w ka:t.dym. tut· utalentową.nych piłkarzy. Cóż to n ta• Rozgrywki 0 mistrzostwo w siatkówce 

t 931. mają obecriie zwiększony deficyt. 111e1u zapa.~mczym obe~ność ta1emnic~e· je!11-niczy z~spó~ ~ikt narazie jencte nie żeńskiej i męskiej klasy B i C, miały 
_ Czemże wytłumaczyć ową dyspro- go zapaśn!Ka była me~dzo~a. . Nie· wie, to te~ opinia sportowa . we Ww- sfę odbyć w ro~u bieżącym podobni~ 
porcję, jeśli weźmie się pod uwagę, że I znane .są_ iednak wypadki ~a1emniczych szech g!owi .się ~ad t~ kwestJ.Ą. . J_ak i w ubiegłym na sali. Tymczasem 

inwestowanie konserwowanie boiska. zap:iśmkow w piłkarstwie, to tet ,\Y{tal~mniczem. twierdz~, ze ma t() 'LOZGS nie jest w · stanie uzyskać od· 

sprzętów i t' p. nie bylo większe. niż vn.miCl;11ka jak~ ukazał~ ~ię przed. kil~u hyc 1ak1s argentynska druzyna footba- powiedniej salii wobec czego rozgrywki 

v roku 1931? Wnioski niedwuznaczne, dniami w prasie ~łoskie1 wzb.udziła nie- Iowa. . . . , _o mistrzostwo okręgu na rok 1932 w 

potwierdzające w zupelności słus:rność zwykłe wprost zainteresowanie. W kazdym razie nalezy zauwaty6, te siatkówce klasy B i c odbędą . się 

mego twierdzenia. _Dt? władz~ \Yłoskiego ~w. Pił~i tego ro.dzaju .reklam?wanie impr~zy foot wczesną wiosną roku 1933 na boiskach. 

A teraz zastanówmy się nad probie- NozneJ zapowiadają, że w dniu 7 ma1al ~alow~J musi przynieść ~o~zy§cs, . gdyt 

mem pornszonym przez p. z. Chruściń- roku przyszłego włoska repreze~tacfa JUŻ. dziś _eał.e Włochy mowią o ta1emnł· rt~1~b11·z· szy kongres 
skiego. by wprowHdzić Jawne zawodow- footbalowa roze~ra mecz z tajemniczym cze1 druzynie. · r 
stwo. Nasuwa się pytanie, czy forma ta Ml d d z I k • 
ma realne widoki na gruncie polskim? t2 •• , 4•n1·sa Q. 4olo eao ' zynaro owego w ąz u 
Mem zdaniem nie! Trzeba bowiem przy- ~ Ur01r& ...... "a rlJ iii Bokserskiego. 
znać szczerze. że poziom gry jest u nas orfanł•afe !Ił.~.„. _,sfero · ' .Najbliższy. kongres . ~iędzynarod~-
ieszcze za niski, a powtóre wielki kry- we1 Federac11 Bokserskie) (FIB) odbę-
zys i ogólne zubożenie społeczeństwa Celem propagandy tenisa stołowego S~bota, dnia 24. b. m. godz. 17 -· 5 dzie się w czerwcu r. 1933 w Pradzę. 
nie sprzyjałyby absolutnie zawodow- urządza R. S. S. „Sztern" w dniach 23, partyJ indyw. pan. 19 - Makkabi - Na kongresie tym zostanie ustalony 

stwu. Weźmy przykład. operując dane- 24 i 25 b. m. w lokalu własnym pr~y ul. Sztern. I termitt i miejsce mistrzostw bokserskich 
mi z obecn~·ch czasów: Klub X jako Moniuszki 1 turniej z udziałem mistrza Niedziela, dnia 25 b. m. godz. 17 .,_ .. ~ ?uropy na rok 1934 
zawodowy, musi mieć do 15 graczy Łodzi - „ttakoah", wice-mistrza „Mak- partyj indyw. pań. 19 - Makkabi - ... · 

płatnych. Przypuśćmy, że ma 4 mecze kabi", oraz benjaminka kl. A. „Sztern". Hakoah. m1adomo'"I b k k. 
w miesiącu. dwa zatem u siebie, dwa Program turnieju przedstawia się na- Do udziału w turnieju zgłoszone io- W lu 0 SlrS fi 
na wyjazdach. Przypuśćmy dalej, że stępujące: stały następujący zawodnicy: ósemka bokserska Brna, mecz z 

na tych 2 meczach u siebie zarobi Klub 2 single panów, 1 singel pań, 1 dou- Makkabł: Librach, Hendetes, Lieh· Warsuw, i ł,odzią, w dniu 6 oraz s 
l\wotę z!. 10.000.- przeciętnie (co w ble panów, 1 gra mieszana. feldówna B. i D. i Pruszynowska. stycznia wygląda następująco: Nawra-

obecnym kryzys 'e jest rachubą zbyt Zawody powyższe poprzedzone be· Hakoah: Pytel, Joskowlcz, Płllchow tn, Bucek, Kosina, Stockel, Skrivanek, 

optymistyczną. - wszak trzeba się bę- dą rozgrywkami indywidualnemi pań, ska i Zaklikokowska. ~trużniak, Am.broi. 
dzie liczyć na rok przyszły z obniżką przyczcm z powyższych klubów zgła- Sztern: Lastman, Band, BerkenwaJ. •• 

w~tepów!) i tą ~wotci _i;ia „żyć" przez sza każdy t~o. dwie zawodnicz.kl. ,Kalen dówna, Pola~ówąa i Kt~ształówna. Sekcja bokserska• Gwiazdy warszaw-

nl1e~1ąc. - - M~s1 opłacie_ koszta dwuch 1 darz~k turn1cJowy przedstawia się na. Jak. wyi:i1ka_ z powrzszego turniej akief organizuje w nadchodzącą sobotę 

wviazdów. ktore o;..becn1e wynosz~ do ! stęni:1ąco: . zapow1.ada s!ę mteresUJąco z~ wtrlędu mk~zyklubowe zawody bokserskie z 

zJ. 3.000.- (a zł. L:iOO.- jeden wv1azd) l Piątek, dnaa 23 b. m. fOdż, 19- 5 na udział naJlepszych zawodniczek I za· u4z1ilłem pięściarzy Bar Kochby łódz-
musi wypłal:ić pensje swvm ~raczom, 

1
• partii indywidualn. pań, 30.30 - Mak- wodnik9w naszego mias~ Jd.j. 

administrację, utrzymanie boiska. stró- kabi - Sztern. . 1 
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15 tysięcy więfniOw 
odzyska wolnośt w Niemczech. 

Berlin, 23 grudnia. 
(t) Dekret manifestacy.joy został już 

podpisany prze·z Hindenbunga i wej· 
dzie wkrótce w życie. Na zaisadzie tej 
amnesitji około 15 tysięcy osób odzyska 
wolność. Mi1t1istersitwo sprawiedliwo~­

ci wydało już przed kilku dnia.mi okól­
nik do naiezeLni~ków więz1eń, a:by po· 
czyniJi wsZJelikie przyg0itowania do za· 
stosowania amn0S1tji. 

Grof ny pożar 
pałacu królewski.ego w Brukseli 

Bruksela, 23 grudnia. 
1t) Wczoraj wybuchł pożar w jednym 
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ze slkrzydeł pałacu królewskiego. Na 1 • 

:ti~!.°~f t; :?~Ski~;,;~t ·N·a·:.:.:a.e:.~.j~.iile:lll·l~.y!li;•:!ls~.~.· ~lll:.6g.:.clillhllw•o•r s.k~.:.:.t~.~h-j~.!e.zd.o~.o.~.zo.or."1'.zci'l~-;.sp.t~.~.;.a.:.~.~n.~.~illz~.~.~d.aliillwn-o. I Krl!ó!i!':Et~~'e::c:.··l.::::~:i:ij=sk~··'i=A=lb=e=rt= dokonał w tych 

straży skierowane były przedewsz)'\St· j dniach poświęcenia budowy nowego tu· 
kie.m w kieruniku zia:be2.1I>ieczenia dal· f f ~il1t11uf O 0 ! netu pod Szeldą w Antwerpii. 
szych ozęści pałacu, w kitórym ZIIlaj· l 
:.iu:.1.:~ ~':~ :;:.i:.'!'~~{•6 t I 

Epidemia dyfterytu r· 

w Bawarji r. 
pochłon,ła 62 ofiary w ciągu 

tygodnia 
Berlin, 23 grudnia. 

(t) W półnoonej Bawiarji wyibUJChła epi­
demia dyfrteryitu, która a-ozszerzała się nie 
zwykle szybko. Epidemja tia pochłonęła 
w piei:iwszym tygodniu 62 ofiary. Wiszyst 
kie szkoły ZOISltały za:m!knięte na czais 
nieog.ranicz,ony. 

WaLka z ~iidemją jeist n1ezwykle 
utrudniona, ponieważ wfościanie nie do· 
puszczają lekarzy do chorych oraz nie 
zezwalają na dezynfekcję mieszkań. 

Wiedeń, 23 grudnia. 
{t) Do Wiednia przybył piv;ed kiJl­

koma dniami cyrk południowo - ame· 
rykański „Scala". Wc:mraj pogromca 
zwierząt tresował ·tygrysy. W pewnym 
momencie jeden z tygrysów rrucił się 
ina po,gromcę. Wywiązała się wa·lka, 
która trwała oikoło pięciu minut. Na 
pomoc pogromcy nadbiegł1a służba cy>r· 
kowa, która uwo1lniła go z łap tygrysa. 
Pogromca został odwieziony w stanie 
ciężkim do szpitala. 

W Paryżu, na przedmieściu Antony, spadł wielki samolot wojskowy, rozbijając 
się o jeden z domów, Dwoje ludzi po niosło śmierć - 19 odniosło ciężkie rany 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllil!lllllllllllilllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!!lllllilllilii ijlllill llllllllillllllllll 
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We francuskim mieście portowem Haw­
rze wybuchł strejk robotników porto· 
wych. Strejkowi towarzyszyły burzliwe 
demonstracje, wobec czego. specjalny 
oddział kawalerii musiał tłumić rozruchy 

Codzienna nowelka. - Oczywiście, że ciężki - uśmiech- - Cudownie! - pomyś\ał Robertsón 
nął się - Mój artykuł jest jednak bez- - Tym razem, już mi się udało! Ta ko-

f. 
konkurencyjny i dlatego jakoś sobie daję bieta będz1e ·moją żoną! 

t!!Llt!!L~s"' 'I• li/la d0ffl011'..rn~1w• radę. Nim jednak zdążył coś odpowiedzieć, 
Ailt"1„'t „ '-' ff ~..,„ rl::JI • -. A może pan się napije herba:ty? - rozległ się głośny dzwonek. Niewiasta 

Robertson już od godziny si.edział goś miesz>kania, otworzy mu młoda, przy rzuciła pytctnie. · wyszła na kurytarz, nieco przerażona. 
przy stoHku w podrzędnej kawiarence i ~ojna i oczywiście niiebiedna niewiasta, Rohertson oczywiście jej nie odmó- - Może to dzwoni jej kochanek? -
rozimyślał nad swą syituaQją. która go już u siebie zatrzyma. Był prze· wił. pomyślał Robertson. 

Nie, ta herbata stanowczo mu się nie cież dość przystojny i mógł się sipodo- Gdy wyszła do kuchni, zdjął palto, Po chwili do pokoju weszli dwaj męż· 
udała! Od dwuch miesięcy był agentem bać. uśmiechaijąc się do siebie. czyfoi, groźnie rozglądający i:ię dokoła. 
jednej z większych firm, krążył z pacz· Młody domokrążca był przekonany, A więc nareszcie! Natrafił na kobie- - A więc ma aż dwuch kochanków? 
kami herbaty od mieszkania do miesz· że prędzej czy później jego marzenia tę, która mu przyniesie szcz~ście. Nie - przeraził się domokrążca·. 
kania, pracował kHkanaście godzin na do muszą się ziścić. Przecież każdy czło- ulega wąrtpliwości, że jej się spodobał. Sprawa przedstawiała się zgoła ina· 
bę i.„ nie mógł zaroibić na życie. wiek musi na.trafić na kobietę, której Przecież byle kogo nie częstuje się he1"· czej. 

Nie ulegało wąitpliwości, że posiadał wpadnie w ·oko. Dla·czegożby on miał być ba·tą. - Jesteśmy z policji - rzekł jeden z 
do·skoinałe kwa1ifilk1ac~e. Był ruchliwy, wyjątkiem? · ~kącie stała kanapa. przybyłych - A pan jest sul,lo.katorein 
prytny, uprzejmy dla wszystikkh i wy- Robertson wier~ył w swą szczęśliwą Robertson natychmiast postanowił, tej pani, Alfonsem Proppem. To pan 
wierał na kliientach bardzo dobre wraże gwiazdę i czekał cierpliwie.„ że na tej kanp;pie będzie wypoczywał po zdefraudował 10 tys. franków w tową.-
nie. Miiały jednak miesiące, mydełka i obiedzie i przeglądał gazety. Kanapka rzystwie asekuracyjnym, prawda? Szu· 

Robertson wiedział o tern WSZ)'lsbkiim proszek do zębów znajdowały coraz •była bardzo wygodna. Będzie musiał tyl- kamy już pana od kilku go1lzin. Pan 
i dlatego też doszedł do wn1o·sku, że mniejszy zbyt, a w życiu młodego do- ko się dowiedzieć, czy są!:iedzi nie za- wprawdzie zmienił mieszkanie, ak do­
wszystkiemu jesit winna nieszczęsna her· mokrążcy nie nastąpiły żadne zmiany... chowują się h·ałaśli~rie. Poobiednia myśliliśmy się, że znajdziemy pana " ;;fa. 
bata. Postanowił więc zająć się sprzeda- Pewnego południa zaipukał do jakie· drzemka jest bardzo ważna. rem gniazdku u swej przyjaciółki. 
żą J·akiegoś innnego artykułu. goś mieszkanfa na trzeciem piętrze wiel- Ag · · l'l· · 

Rozmyślania te przerwała młoda nie enci me pozwo t i nte:;zc?:ęsnemu 
Nazai·utrz 1'uż zawarł umowę z itrmą kiego domu w śródmieściu. R b t · · · · d ł wiasta. Przyniosła mu herbatę. o er sonowi przyisc o s owa. 

fiirmą, która zajmowała się sprzedażą Otworzyła mu niewiasta, licząca W 
mydeł toaletowych i proszku do zębów. przypUJsizczalnie około trzydziestki, o .. - Ba~d~o p~ni ~ziękuję, - r~ekł d? yciągnęli go z mieszkania i za· 

I znów rozipoczęł1a się wędTówika po miłych rysach twarzy. ~11eJ,. kłańi~Jąc si~ n~sko. Czy wie pam, brali do urzędu śledczego. 
klatkach schodowych, z domu do domu - Z taką O·żeniłtbym się natychmiast 1ak Ja cemę kobiety? Chyba nikt z po- Młoda niewiasta, po ich wyjściu, U· 

z jednej dzie1niicy do drugiej. - pomyślał. ł ~ród ~ę~czy~n ~ie. był takim idealnym chyliła drzwi przyległego pokoju i szep· 
Wikfótce Robertsoo przekonał się, Niewias1a okazała się niezwykle u- małżonikiem, Jakim Ja mógłhym być. Nie- nęła: 

że i te artykuły nie wzibud:zają ZJbyt w.iel- przejma. Zaprosiła go do poko.ju, ni'e py- stety, .d~ t~j f!o.ry ni.e natrafiłem na. isto- -:- ' Alf?nsie, teraz czas na ciebie! 
kiego zainteresowania. tająic go nawet poco przyszedł. tę płci zenskieJ, ktorą bym potrafił po- Musisz uciekać! Ten pierwszy nie był 

Nie tracił jedn'\k wiarv we własne si- Robertson oczywiście wszystko JeJ kochać. A szkoda! agentem, ale ci następni byli z „ .Jicji i 
łv. I sam powiedział. - Tak, szkoda, odparła mu - A ja, I zabrali tego idfotę zamiast ciebie! 
• Robertson był marzycielem. Wierzył, - To pewno ciężki fach- sipytała go widzi pan, jestem wdową. Mąż mój u- j Tłńm. D, 
że któregoś dnia, gdy zapuka do , jakie- z współczuciem. ·~ marł przed trzema laty. 
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